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Gwałfy fajdamackie. 


Od dłuższego już czasu ludność 
ruska, ulegając tajnym rozkazom wy- 
raądza dotkliwą szkodę sąsiadom Po- 
lakom, zamieszkającym wschodnią cześć 
kraju. 

Gwałty, rozboje, podpalania są tu 
na porządku dziennym, a gdy Się kto 
o krzywdę upomina == wówczas 
hajdamacy biją, lub grożą 
zabiciem. 

Ludność ruska posłuszna jest czy- 
jemuś rozkazowi — jakaś ukrytą do- 
tąd ręka kieruje ślepym mieczem, któ- 
ry uderza zbrodnią, gwałtem i dziką 
nienawiścią we wszystko co polskie. 

Przykładów na to wiele. Oto ze- 
brane na razie pobieżnie. 

1) W Hulczu, w powiecie pod- 
hajeckim palą hajdamacy polską szko- 
łę T. S. L. 

2) W Laszkach górnych 
w powiecie  bobreckim palą dwie 
chaty polskie gospodarzom. 

3 W Ceperowie w powiecie 
lwowskim strzelają do p. Długo- 
czewskiego ogrodnika dworskiego. 

4)W Wodnikach za namową 
dwóch hajdamaków akademików wy- 
tycza banda nożowników z gruntu 
gminnego bezprawnie kawał i plantuje 
go pod budowę czytelni „Proświty*. 

5) W przemyskim powiecie palku- 
ją ciężko chłopa Polaka, który w ruski 
poniedziałek Wielkanocny wiózł gnój 
w pole. 

6) W Czernichowie w po- 
wiecie tarnopolskim ruska „Sicz* oste n- 
tacyjnie nie ratuje objętych pożarem do- 
mów zaasekurowanych w krakowskiem 
towarzystwie. 

7) W zbaraskiem hajdamauka na- 
uczyciel znęca się do krwi nad dzie- 
ckiem 8-letniem, które nie umie, czy nie 
chce modlić się po rusku. 

8) W mościskiem, tarnopolskiem, 
husiatyńskiem i innych powiatach si- 
<zownicy napadają i maltretują mło- 
dzież polską za udział w majowem 
nabażeństwie i spiewy patryotyczne. 

9) Wśród ludu pełno krąży obraz- 
ków, na których rusin połakowi w 
brzuch wpycha widły żelazne i wijące- 
go się z bolu niesie do Sanu, aby go 
utopić. 

10) Nawołuje się bezkarnie lud do 
rzezi, mordów — i krwawych rozru- 
chów. 

Możę wolno się zapytać, co robi 
Prokuratorya państwa? Czem się zaj- 
muje nasza żandarmerya, że pozwala, 
by setki tysięcy egzemplarzy tego o- 
brazka i drukowanego słowa. krążyły 
bezkarnie wśród ludu, z rąk do rąk mło- 
dzieży i budziły dzikie instynkta ? 

Czy to jest sprawiedliwość, posza- 
Dowanie ustawy? Czy wolno w ten 
Sposób w państwie konstytucyjnem pro- 
Wokować ? 

1. Gdzie jest moralność publiczna, 
gdzie sądy, gdzie władza administracyj- 
na w kraju? 

A bajdamacy ciągle głoszą, że te 


"zędy krzywdzą ich na każdym 
troku! 
Hej! podobno dom nasz się pali, 


podobno podstawą naszego życia wstrzą- 
Są hajdamacka, bezkarna swywola! 
Zdajmyż sobie sprawę z ogromu 
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niebezpieczeństwa, zbudźmy się ze snu 
wygodnego, zanim pożoga obejmie 
wszystko i wszystkich, zanim zgliszcza 
dymiące wygryzą nam oczy, a kurz 
krwi bratniej uderzy pod chmurne nie- 
biosa! Tylko silna i jednolita organi- 
zacya, tylko jedna wielka i potęzna 
Liga narodowa polska 

ocalić nas może! 

Nie na wiatr to już rzucane są 
słowa w parlamencie przez takich Bu- 
dzynowskich i Trylowskich. 

- Żywe ciało polskie rwać zaczynają 
hajdamacy. 

Hejże! a odwinmy rękę i zawołaj- 
my... waral 

Chwila jest bardzo ważną i chyba 
ostateczną. 

Nie wolno czekać dłużej. Trzeba 
się skupić w sobie, trzeba zorganizo- 
wać, związać silnie w jednym łańcu- 
chu i wymieść dom z obrzydliwego 
plugastwa, 
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Wołamy, wzywamy, przestrzega” 
ażeby nie była za późno! 

Dziś jeszcze czas, jutro może być 
już stracone. 

Ocknijmy się i pokażmy, że je- 
steśmy panami w domiu, że gospoda- 
rzymy u siebie, że sprawiedliwości mu- 
si stać się zadość. 

Tylko energia i silna wola społe- 
czeństwa całego zdoła zbudzić z odrę- 
twienia władze galicyjskie sądowe i 
administracyjne. Mamy prawo żądać, 
by ustawy były wykonywane, 


by sprawiedliwość rządziła krajem — 
ale austryacka a nie pruska. 


my, 


Co dzień miesie? 


Któryś z pariamentarzystów nie- 
mieckich nazwał całe nasze społeczeń- 
stwo polską zapałką. Tłómaczono to 
sobie niby tak, że jesteśmy ogniści, 


Wina i grzech. 


popędliwi, łatwo wybuchający. Ale na- 

prawdę, to leży zupełnie inny sens 

w tem wyrażeniu. Jestesmy. zapałką, 

bo także ogień nasz, jak u zapałki,, 
trwa bardzo krótko tylko. 

Przekonanie to nasuwają nam dwie 
sprawy: bojkot towarów pruskich i 
kwestya hajdamacka. Otrzymaliśmy bo- 
wiem list od jednego z pierwszorzęd- 
nych kawiarzy lwewskich, który na 
obie te sprawy rzuca bardzo poucza- 
jące światło: : 

List ów jest następującej treści: 

„ Wielmożny Panie Redaktorze! 

Co tylko przedwczoraj wyraził mi 
WPan Redaktor swoje uznanie zato, 
że z mego lokalu wyrzuciłem , najbar- 
dziej wrogie nam pisma ruskie i nie- 
mieckie, a to „Dito“, „Narodne Słowo”, 
„Neue Freie Presse“ i „Muskete". Dziś, 
niestety, postanowienie to musiałem 
zmienić, a to z następującego powodu. 

Wczoraj z powodu braku „Neue 
Freie Presse“ jakiś komiwojażer nie- 


miecki urządził awanturę  płatniczemu, 
na którą starzy moi goście, grający 
w karty i w bilard,; zwrócili uwagę i 
zawoławszy mnie do siebie poczęli tłó- 
maczyć, że oni chcą mieć spokój do 
gry, a kąwiarnia nie jest miejscem do 
czynnej polityki, tylko terenem neu- 
tralnym, na którym wszyscy spotykać 
i porozumiewać się mogą, że powinie- 


nem zatem znów te wszystkie pisma 

zaabonować dla wygody gości i dla 

mojej własnej reputacyi. 
Przypomniałem tym panom, jak 


sami niedawno domagali się usunięcia 
tych polakożerczych pism, naco pe- 
wien radca skarbowy odrzekł: no tak, 
ale widzi pan to było w pierwszej go- 
rączce, i teraz przyszło zastanowienie, 
a zresztą my przez wyrzucenie tych 
pism ani prusaków ani hajdamaków 
niezrujnujemy, a sami wystawimy się 
na barbarzyńców. Potem niech widzą, 
że my kpimy sobie z ich potęgi i 
śmiejemy się z tego, co oni o nas 


piszą! 
Inni mu  przytaknęli, niektórzy 
wprost zażądali, abym ludzi niewin- 


nych nie drażnił(?) i w ten sposóWw od 
dziś rana wszystkie te pisma są znów 
w mojej kawiarni. Donoszę zaś o tem 
ianu redaktorowi, aby się nie dziwił 
zobaczywszy je u mnie. Mój płatniczy 
poświadczy, że uczyniłem to po długiej 
perswazyi i naleganiach gości, na któ- 
rych mi bardzo zależało, 
Z uszanowaniem 
ANNA 

Tak, jak postąpili owi politycy 
kawiarniani, postępuje większość na- 
szego społeczeństwa. Wybuchamy obu- 
rzeniem, a na drugi dzień już się tego 
wstydzimy i przybieramy pozę szla- 
chetnych wobec najgorszych wrogów 
naszych. Bo faktem jest, że bojkot to- 
warów pruskich i walkę z hajdamaka- 
mi głoszą nieliczne wytrwalsze je- 
dnostki, spotykając się ze strony szer- 
szego ogółu z kłopotliwem  pochwala- 
niem tej roboty, a nierzadko z dyskret- 
nym uśmiechem — politowania. 


U nas ina świecie, 


„Głosowcy* lwowscy, doznawszy 
przy ostatnich wyborach do Rady sro- 
motnej porażki, chcą za wszelką cenę 
się wygrzebać. Pierwszym krokiem ku 
temu jest polemiką z ludowcami, a szcze- 
gólnie z „Kuryerem Lwowskim“, która 
jest dla nich zaszczytem. Myśmy zwra- 
cali już uwagę na krótkowidztwo „Ku- 
ryera*, który ubiera się w rękawiczki 
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STRASZNA GOSPODA 


Powieść z angielskiego. 


Obydwaj ci ludzie choć nienawi- 
dzili się głęboko, siecią skrępowani obo- 
pólnie tą samą, nie mogli sobie szkodzić. 
Gdy jeden z nich upadał, musiał upaść 
drugi, chyba że IDove posiadający w 
wielu względach przewagę nad prze- 
ciwnikiem, mógł zręczną grą przeważyć 
w danym razie szansę zwycięstwa na 
swoją stronę. 

Obecnie Dove gorżko ubolewał 
i wyrzucał sobie nikczemną rolę, jaką 
przyjął był ze szkodą lady Chauntry— 
gorżko przeklinał swą nieroztropność, 
która go spowodowała była do sfałszo- 
wania testamentu i w ten sposób po- 
trąciła samego w sieci przez niego za- 
stawione. 

Nauczony bolesnem  doświadcze- 
niem, jasną i uczciwą wytknął sobie 
teraz drogę. 

Oto naprzód wyszuka żyjącą gdzies 
lady Chauntry i jej syna Harrego, po- 
tem postara się wszystkiemi siłami, by 
dostać w ręce ten testament fałszywy 
i zniszczyć go bezzwłocznie. Gdy to się 
stanie, zarządzi się jawnie i głośno po- 
wrót lady do jej siedziby ojczystej, jak 
również wykaże tożsamość osoby sir 
Tracego z sir Feliksem. 

Wtedy to sir Tracy ujrzy się na- 
gle nędzarzem w całem tego słowa 
znaczeniu, Bella okryta hańbą i wsty- 
dem ustąpi z pogardą ogólną, Harry 
odzyska imię i majątek, a zemsta Ce- 
«yla Courney będzie nasyconą zu- 
pełnie. 


„GONIEC* z środy dnia 27. maja 1908, 


| maa 


i polemizuje ze socyałami, dając im pno- 
żność chełpienia się, że się przecie nimi 
ktoś interesuje. My, jeźli to czynimy, to 
z gołą pięścią, jak tego okoliczność wy- 
maga, my piętnujemy sprawki czerwo- 
nych blagierów po imieniu, a to całkiem 
co innego, niż parlamentaryzowanie 
z nimi per pan. Takich rycerzy, rzuca- 
jących się po bandycku na wszystko, 
co narodowe, co polskie, co Święte, 
traktuje się równą miarką. I jeźli demo- 
kratycznie usposobiony „Kuryer* niema 
odwagi inaczej z nimi się obchodzić, to 
niech ich lepiej wcale nie zaczepia, bo 
to go bardzo kompromituje! 
Daszyński | 

Boże święty! Gdybyśmy chcieli zaszezy- 
cać polemiką wszystkie indywidua. rzu- 
cające się jak pies na łańcuchu, toby 
nam brakło na to czasu, cierpliwości 
i — papieru. Poseł „Śląska*, który do 
parlamentu wszedł jedynie dzięki spe- 
kulacyi, skompromitowany niejedno- 
krotnie, plecie w parlamencie bzdurstwa, 
a co wstrętniejsze, oszczerstwa na nasz 
naród, i to daje powód towarzyszom 
do sarkania przed garstką swoich zba- 
łamuconych czytelników, na nieczułość 
prasy polskiej. Milczeniem zbywa się 
tąkie rzeczy, panowie towarzysze, omija 
się je, tak samo, jak omija się na dro- 
dze cuchnącą kałużę, 


Dyskusya galicyjska 


w Izbiełposłów przebrzmiała zresztą bez 
echa. Pomimo sukursu, zktórym pospie: 
szył wódz socyałów przyjaciołom ukraiń- 
com,Ssprawą ucichła inikogonie interesu- 
je.Zostawiła ona po sobie tak niemiły 
swąd ukraińskiej kułtury, że sfery wie- 
deńskie odwracają się od niej ze wstrę- 
tem. Trudno bowiem, aby w kulturalnym 
Wiedniu brano na seryo komedyanckie 
drgawki paru osławionych awanturni- 
ków. Jedna tylko została dla nas ko- 
rzyść. Socyalisci, solidaryzujący się 
z bezeceństwami ukraińców, oburzyli 
na siebie wszystkie polskie stron- 
nictiwa i zostali sami z hajdamakami, 
odosobnieni nietylko od Polaków, ale 
od całego świata zachodniej cywilizacyi. 
Rozumie się z wyłączeniem Prusaków, 
którzy barbarzyństwem swojem zaliczają 
się do zgoła odrębnej, azyatyckiej xzac 
można cywilizacyi, ale tej azyatyckiej 
z przed paru set lat. 

Na ziemiąch polskich pod berłem 
cara 


roi się od szpiegów pruskich. 


Uwijają się oni głównie po koloniach 
niemięckich i centrach przemysłowych i 
coś knują, coś radzą, zbierają jakieś skła- 


dkii informacye statystyczne. Policyaro- | 


Ta myśl rodziła się często w gło- 
wie adwokata. Snać zajmowała go 
obecnie całego, bo zacierał radośnie 
ręce, spiesznie chodził po pokoju i mru- 
czał coś niezrozumiale do siebie. Po 
chwilowem wahaniu opowiedział ją do- 
kładnie Tomowi, a w końcu dodał: 

— Jak dalece pragnienie zemsty 
opanowało było mój umysł, pojmiesz 
łatwo, gdy powiem ci, że pewnego razu 
o mało nie zamordowałem Billa Hastie, 
górnika, ponieważ ten człowiek posiada 
moją tajemnicę... Atoli twój zamiar opu- 
szczenia mnie, nadał nowy zwrot moim 
myślom. Dotychczas usiłowałem złe 
karać złem. To mi się jednak nie wio- 
dło. Zostań ze mną, a będziemy ohy- 
dwaj walczyć przeciw występkom mo- 
ich nieprzyjaciół, ale walczyć na uczci- 
wej i rzetełnej drodze... 

— Jak tol więc sir chcesz przy- 
znać się do współudziału w  fałszer- 
stwie? 

— Gdy będzie potrzebnem i to 
uczynię, bo pewny jestem, że sama 
lady Chauntry ochroni mię w takim ra- 
zie przed należną karą — odparł Dove. 
Odpowiedz więc: chcesz zostać u mnie? 
Jesteś młody a biedny. Przyjmuję cię 
za współnika mojej firmy. Pomyśl tyl- 
ko — ciągnął przybierając dawny ton 
żartobliwy jak to ładnie brzmieć 
będzie, gdy na Sszyldzie wypiszemy: 
„Dove i Spanker!* Nie potrzebujemy 
nawet zwlekać, możesz natychmiast 
zostać moim wspólnikiem. Bo muszę 
ci wyznać, że nawet pomyśleć nie mo- 
gę o tem, byś mię opuścił. Byłeś zaw- 
sze dobrym, a co więcej rzetelnym 
pracownikiem... a to wiele znaczy... 
Namyśl się do jutra, dziś nie wymagam 
decyzyi... 

— Ale, bo japojąć nie mogę wcale, 


; zawiedziony w miłości, z 


Nr. 48. 


syjska pozwala tym zbirom spokojnie 
operować, niewiadomo czy z nakazu 
z góry, czy też została przekupiona. 
Na razie prezes warszawskiej Izby Są" 
dowej zażądał od rejentów wiadomości 
statystycznych o Niemcach, którzy się 
na ziemiach polskich osiediili. Nakaz 
nastąpił z polecenia ministeryum wojny, 
które zauważyło systematyczne i pla- 
nowe niemczenie okolic polskich, przy- 
tykających do kordonu pruskiego. Niem- 
cy katolicy w Prusiech zachodnich, 
którzy dotąd w polityce dlą braku orga- 
nizacyi, znaczniejszej roli nieodgrywali, 


zawarli sojusz z Polakami, 


odnoszący się do wyborów w 7 okręgach. 
Jest bardzo prawdopodobne, że kom- 
promis ten wyjdzie na naszą korzyść 
i że liczba członków Koła polskiego 
w Berlinie powiększy się. Zawarcie tej 
umowy ogromnie zaniepokoiło hakaty- 
stów. Poruszą oni wszystkie sprężyny, 
by Niemców katolików dla siebie zwer- 
bować, a odciągnąć ich od współdzia 
łania z Polakami i być może, że im 
się to w jakiejś części uda, w każdym 
razie ugoda sojuszu musi przynieść nam 
bodaj minimalny zysk narodowy. 

We Francyi dobywają resztek sił 

socyaliści; 

odbyli oni onegdaj zebranie demonstracyj- 
ne zokazyi odsłonięciapomnika pewnego 
międzynarodowego poety. Demonstra- 
cya wypadła burdzo marnie. Wogóle 
we Francyi socyaliści znikają z po- 
rządku dziennego w szalonem tempie. 
Dawny blok socyalistyczny rozbił się 
zupełnie. Podkopały do reszty tę czer- 
wong  zgraję  miliardowe kradzieże 
z dóbr kościelnych i zbrodnicza gospo- 
darka w tych miastach, gdzie większość 
Rad miejskich tworzyli czerwoni towa- 
rzysze. 


Wiec kolejarski 
we Lwowie. 


Wiec krajowy mistrzów i nadzor- 
ców stacyjnych, odbył się pod egidą 
„Samopomocy“ 23. maja 1908 r. we 
Lwowie w sali „Skały“. W imieniu 
Koła polskiego przybył Prezes dr. Głą- 
biński witany entuzyastycznie. Przy- 
byli również delegaci z Wiednia, Czech, 
jak również zaproszeni urzędnicy i de- 
legaci „Samopomocy“. 

P. Szczepkowski zagaił o- 
krzykiem na cześć cesarza a następnie 
oddał hołd pamięci zamordowanego 
namiestnika hr. Potockiego. 

Zgromadzenie 350 uczestników 


z jakiego powodu pan chcesz w ten 
sposób, oddać się cały mej mocy !? — 
odparł Tom powątpiewająco. 

— Wytłómaczę się zaraz jasno! 
rzekł adwokat z bolesnym uśmiechem. 
Otóż chcę spożytkować twą zręczność 
i zacny charakter. Wiem, że oddając 
się tobie sam w ręce, nie zdradzisz 
mnie. Atoli uważaj dobrze, nie myślę 
ja wcale żądać od ciebie współudziału 
w niesprawiedliwej i niesumiennej rze- 
czy. Będziemy owszem służyć sprawie- 
dliwości, naprawimy tak szkodę, wy- 
rządzoną nieroztropnością lexkomyślną... 
Gdy przyjdziesz jutro, przynieś z sobą 
model do naszego szyldu na drzwi: 
„Dove i Spanker, adwokaci". A po- 
wiedz również twej Jessie, by się za- 
jęła twem gospodarstwem i pokazała 
ci, czy potrafi zarządzać pieniądzmi, — 
Tylko nie czerwień się tak bardzo, jak 
piętnastoletnie dziewczę, bo skromność 
nie przystoi twoim łatom; znam ja do- 
brze tajemnicę twego serca.. bywaj 
zdrów, nie zapomnij przynieść modelu 
„Dove i Spanker.* 

Z temi słowy prawie wypchnął za 
drzwi zdumionego Toma i chwiejąc się, 
wróci} na dawne miejsce. 

Wymuszona jowialność i weso- 
łość teraz nagle znikły z jego twarzy. 
Jak gdyby niemi znużony, oparł ciężko 
stroskany głowę na rękach i wybuchł 
głośnym i nerwowym płaczem. 

Czy ten człowiek znienawidzony 
najniesłuszniej przez własną rodzinę, 
ręki żony 
hańbą pokryty, od przyjaciela oszukany, 
od własnego dziecka odtrącony i dzi- 
wrym zbiegiem okoliczności prawie 
gwałtem zmuszony występek pokrywać 
wystepkiem, czy ten człowiek, pytamy, 
godzien był współczucia, czy wzgardy? 


poszło jednomyślnie za tem wezwe- 
niem. 

W prezydyum zasiedli pp. Schatz: 
ker, Schab, Maresch, Bielecki i Pi- 
secki. 

Referenci pp.: Wagner ze Złoczo- 
wa, Hartinger z Wiednia i Vogel ze 
Lwowa wyjaśnili wszechstronnie i ob- 
szernie postulaty tego odłamu służby 
kolejowej, przedstawiając upośledzenie 
społeczne i materyalne, jakiemu podie- 
gają ci funkcyonaryusze kolejowi mi- 
mo swego wykształcenia, inteligencyi 
i odpowiedniej służby. Traktowani są 
gorzej od sług kolejowych. Pełnią służ- 
bę urzędników i naczelników a żyją 
gorzej od robotników. x 

Jest rzeczą społeczeństwa i parla- 
mentu naprawić zło, póki czas, bo nikt 
nie może przewidzieć, kiedy rozgory- 
czenie wywoła pioruny. 

P. Vogel przedłożył pisemny me- 
moryał prezesowi Koła dr. Głąbiń- 
skiemu. x 

P. Hartinger w imieniu Związku 
„Zugsekspedientów* w Wiedniu oddał 
gorące uznanie Kołu pok 
skiemu za jego nadzwyczajną życz: 
liwość dla sprawy kolejarskiej. 


Mowca rozumie narodową dąż- 
ność „Samopomocy“ — ale twierdzi, 
że mistrze stacyjni powinni zostać 


wierni centralnej organizacyi w Wiedniu 
bo w tem widzi ich siłę. 

Prezes Koła polskiego dr. Głęą: 
biński zaznacza, że staje jakc 
przedstawiciel całego Koła 
zna już za pośrednictwem 
„Samopomocy* wszystkie po- 
stulaty kolejarskie a także 
i żądania mistrzów. Koło usiłnie się 
stara, aby w drodze ustawowej załat- 
wić te postulaty, prócz tego, jako pre- 
zes Koła, naciska silnie poza patla- 
mentem ministrów w sprawach koleja- 
rzy i nigdy tych spraw z oka nie spu- 
ści. Koło polskie rozumie, że kolejar- 
stwo galicyjskie zawsze po macosze- 
mu było traktowane. Koło zaciągnęło 
dług honorowy wobec kolejarzy i ten 
dług z pewnością spłaci, ale nie dro- 
gą demonstracyjnych wnio- 
sków nagłych. Przy tej sposobno- 
ści omawia p. prezes „stosunki polity- 
czne i wskazuje trudności, które jed- 
nak powoli, ale stale dadzą Się usunąć. 

Prawie godzinną mowę dr. Głą- 
bińskiego przerywano wciąż okrzykami 
i oklaskami. 

Po krótkiej przemowie p. Amstera 
delegata z Wiednia, zabrał głos delegat 
„Samopomocy“ p. Bogdan Krzysztofo- 
wicz i odczytałlist otrzymany od p. dra 
Germana, przyjęty burzliwymi okla- 
skami. 


Co się tyczy Toma, ten wyszedł- 
szy z domu adwokata, tak był wzru- 
szony i pomięszany, że nie pątrząc ni 
w prawo ni w lewo, biegł ulicą w pro- 
stym kierunku, i nie prędzej się za- 
trzymał, aż gdy narogu ulicy na skrę- 
cie potrącił jakiegoś człowieką, przy- 
czem sum Omal nie upadł, i nagle za- 
pytał sam siebie : 

— Poco ja właściwie tak biegnę? 

Wprawdzie zdarzenie ostatnich kil- 
ku godzin było w stanie poruszyć go 
do głębi i otrząść choćby z największe- 
go letargu, 

Więc zostanie spólnikierm znako- 
mitego interesu i nazwiska „Dove 
i Spanker*, będzie je codzień czytał na 
drzwiach dawnego pryncypała, ożeni 
się z Jessy Sparks, i... 

Powoli tylko! — pomyślał 
Tom — nie tak prędko przyjacielu To- 
mie. Jaką masz pewność, że to sprawa 
uczciwa, że Dove opowiedział mi całą 
prawdę? A może on chce użyć mnie 
tylko jako narzędzie? Dobrze zrobię, 
gdy się nad tem wszystkiem dokładnie 
zastanowię! zakonkludował wcho- 
dząc do swej małej izdebki z postano- 
wieniem powtórnego wyegzaminowania 
przy herbacie wypadków dnia dzisiej- 


szego. 

ŻZabierał się już do tej ważnej 
czynności gdy  przeszkodzony został 
niespodzianem przybyciem gospodyni 
domu. 

— Daruj pan, master Spanker — 
rzekła w.hodząc szybko do pokoju 


i przerywając Tomowi usine zabiegi 
w przygotowaniu mocno zafarbowanego 
płynu za pomocą wysuszonych [ści 
herbacianych, sprzedanych mu za naj- 
lepsze Cong. Daruj pan, oto iist 
dla niegoo. (C. d n.). 


Nr. 48. 


Mowca popiera silnie żądania mi- 
strzów stacyjnych, krytykuje system o- 
becny, żąda ustawowego zała- 
twienia wszystkich postula- 
tów kolejarskich w parlamencie, 
a odpowiadając delegatowi z Wiednia, 
gorąco zaleca organizacyę na 
gruncie krajowym. 

Kolejarze powinni stworzyć w kra- 
ju siłę, a działać wspólnie z pokre- 
wnymi, zagranicznymi związkami. Bez: 
partyjnie, zawodowo związani, powinni 
szukać obrony swych praw w 
zjednoczonem, solidarnem 
Kole polskie m. 

Nam nie wolno łamać so- 
lidarności ze społeczen- 
stwem w krajui szukać cu- 
dzych bogów! Omawiając zaś sto- 
sunek „Samopomocy* do Koła polskie 
go, udowodnił mowca, że fałszywe 
są zarzuty socyalistów i innych wro- 
gów, którzy twierdzą, jakoby „Samo- 
pomoc” szła na wysługi jakiegokolwiek- 
bądź stronnictwa lub partyi. Jest ona 
organizacyą ściśle zawo- 
dową. 

Po tej mowie pożegnał p. prezes 
dr. Głąbiński wiecowników, którzy mu 
urządzili wspaniałą owacyę, 

W następnej dyskusyi zabierało 
głos wielu mowców a między innymi 
także p, Maresch, który szeroko oma- 
wiał prądy liberalizmu Społecznego w 
stosunku do kolejarzy i wadliwą admi- 
nistracyę państwową, a w końcu wzy- 
wał do łączenia się z „Samopomocą*. 

W tem miejscu odczytuje prze- 
wodniczący telegramy pp. posłów 
Stwiertnii Petelenza. , 

P. Noworolski z polecenia p. 
dr. Buzka usprawiedliwia jego nie- 
obecność i zapewnia o jego życzliwości 
i poparciu. 

Stosy telegramów otrzymanych od 
kolejarzy nietylko z całego kraju, ale i 
z całej Przedlitawii, nie mogły być od- 
czytane z powodu braku czasu. 

Powagę zgromadzenia usiłował po- 
psuć, jak to zwykle bywa socyalista p. 
bisecki z Nowego Targu, krytykując 
neobecnego już prezesa Koła, naco 
groma lzenie oburzeniem odpowiedziało. 

Reprezentant „Samopomocy“ pan 
Tabaczyński z Krakowa, zbijał energi- 
cznie zarzuty p. Piseckiego i bardzo 
skutecznie przekonał większość zgro- 
madzenia o demagogicznej i szkodliwej 
„aktyce socyalno-demokratycznej. 

Z prasy reprezentowane było „Sło- 
wo Polskie* i „Goniec*. Przewodniczą- 
cy konstatując to, zaznaczył, że „Go- 
niec“ jest jedynem pismem polskiem, które 
od chwili swego powstania stale popie- 
ra sprawy kolejarskie. Mowca prosi ca- 
łą prasę o poparcie. 

Po przemowie p. Płanety i kilku 
jeszcze interpelacyach uchwalono rezo- 
lucye, w których zaznaczono konie- 
czność przystąpienia do „Samopomocy“, 
silnej a stałej walki © poprawę bytu, 
gorące uznanie Kołu polskiemu a wre- 
szcie wysłanie teiegramu hołdowniczego 
do cesarskiego Jubilata. 

Wiec trwał przeszło 
przerwy. 


5 godzin bez 


(2). 


Co się raz panu 
Kalasantemu przytrafiło. 


Pan MKalasanty Anastazy dwojga 
imion Moczygęba był sobie obywatelem, 
a mianowicie zaszczyt przynosił swo- 
jemu nazwisku. Trzymał się on tej za- 
sady, Ze i roślina marnieje, jak nie 
bywa podlewaną, a cóż dopiero tak 
szlachetne Stworzenie, jak człowiek! 
To też przy każdej sposobności rze- 
telnie pracował w rozmaitych młynach, 
a że miał żelazne zdrowie, nie zanied- 
bał obowiązków i w nikogo nie zawa- 
dził, gdy miał pod czupryną, więc też 
mikt mu zasad jego zbytecznie za złe 
nie poczytywał 

Miał pan Kałasanty starego wo- 
źnego, Jana, kióry zapatrywał się na 
Swojego pana i z równym zapałem, 
jak tenże, przyswajał sobie wilgoć, 
gdziekolwiek takową zastał, w  butel- 
kach, kuflach, kieliszkach i szklankach. 


Trucizna 1a SZCZIE 


„GONIEC? z środy dnia 


Nie był ten zapał Jana panu Mo- 
czygębie na rękę, ale że Jan zresztą 
był wierny, więc nie chciał pozbywać 
się starego sługi. Z drugiej strony je- 
dnakże było to rzeczą arcyniebezpie= 
czną, gdy w mieście obaj, pan i wo- 
Źnica zalau czuprynę, bo natenczas 
z powrotem mogło się nieszczęście wy- 
darzyć. 

— Ee, Janie, tak to dłużej być nię 
może — powiedział razu pewnego pan 
Moczygęba — jeden z nas musi być 
trzeżwym! Pozwolę ci zatem co trzeci 
raz, gdy będziemy w mieście, pić do 
woli, a ja się wtenczas wstrzymam od 
picia, ale pamiętaj, że następne dwa 
razy do mnie potem należą, a ty bę- 
dziesz musiał pościć, 

— Dobrze, Wielmożny Panie! — 
odpowiedział Jan i odtąd ściśłe się tej 
kolei trzymali, dwa razy po sobie pan 
Moczygęba przyjeżdżał sam podcięty 
do domu, a trzeci raz Jan Łył rzetelnie 
umalowany, podczs gdy pan jako tako 
się trzymał. 

Co się zaś w domu działo, to nie 
wchodzi w rachubę, 

W ten sposób zachowywali pan i 
sługa kolejki, i było z tem dosyć dobrze. 

Razu pewnego jednakże zaszła 
w oObrachunku pomyłka; kto właściwie 
ją spowodował, trudno stwierdzić, — 
dosyć, że i pan Moczygęba i Jan są- 
dzili, źe to na nich kolej i obaj upili 
się ogromnie i wracali nocą do domu, 
śpiąc jeden w  powozie, drugi na 
koźle. 

W tem naraz konie stanęły. 

Stara to historya, że gdy, młyn 
stanie, natenczas spiący w nim rfłynarz 
się obudzi. To też i pan Moczygęba 
i Jan równocześnie się obudzili. 

— Janie! — zawołał pan Moczy= 
gęba. 

— Co, Wielmożny Panie? 

Co się stało ? 
Nie wiem, Wielmożny Panie. 
Konie stanęży | 

— A stanęły, proszę Wielmożnego 

Pana. 


— 


Gdzie jesteśmy? 
Kaci tam wiedzą, Wieimożny 
Panie. 

— A, to źlel 


Bogać dobrze tam, Wielmożny 


Panie. 

Janie! 

Co, Wielmożny Panie ? 

A kiedy słońce wschodzi. 
Rano, proszę  Wielmożnego 


ia 


Pana. 

— A księżyc? 

— To też pewnikiem będzie nad 
ranem. 

— Hm, hm, Janie | 

— Co Wielmożny Panie? 

— Przywiąż konie do najbliższego 
drzewa, nakryj je dobrze, a potem 
przyjdź do mnie do powozu. Noc 
chłodną, a tyś stary. Musimy zaczekać, 
aż rozwidnieje. 

Jan zeszedł z kozła, mrucząc coś 
pod nosem, że — zaraz to mówił, iż 
tak bęgzie — potem przywiązał konie, 
nakrył derami i wszedł do powozu, Í 
tak razem zasnęli snem  sprawiedli- 
wego. 

Z rana ekonom wyszedł z domu, 
a idąc przez podwórze, zdziwił się nie 
mało, gdy ujrzał przed pałacem landarę 
pańską, konie przywiązane do drzewa, 
nakryte derami. — Nie wiedząc, coby 
to miało znaczyć, zbliżył się cichaczem, 
otworzył dzwiczki i znalazł w powo- 
zie — pana Moczygębę i Jana, opar- 
tych o siebie ramionami, kiwających się 
na wszystkie boki i chrapiących, aż 
szyby landary drzały. 


z blizka 1 z daleka. 


(Wojna między dwoma. rodzinami. 
Najstarsi gtmnazyuliści. — „Mąż trzech 
żon* — mieoperetka Lehara). 


— 


W Elizawetpolu na Kaukazie wy- 
buchła w ostatnich czasach zaciekła i 
krwawa walka pomiędzy dwoma ar- 
meńskiemi rodzinami, która już spo- 
wodowała kilkanaście katastrof i jeśli 


Farb i Maierysiów 


myszy! Środki przeciw szwabom, ka- 
PLA i t p. Łapki na szczury, my- 
IAr. i karakony poleca Najwięks :y Sn. ad 


nam Rakiem 
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policya nie uśmierzy . ostatecznie tej 
sprawy, nie rychło się zakończy. Cała 
zaś rzecz przedstawia się następująco : 

Pewien młody Armeńczyk zako- 
chał się na śmierć w młodej i bardzo 
pięknej dziewczynie, której jednak ro- 
dzice nie chcieli nawet słyszeć o ich po- 
łączeniu się. Sytuacya stawała się z dnia 
na dzień coraz fatalniejszą a pogorszy- 
ła się jeszcze, gdy ojciec dziewczyny 
wyrzucił młodzieńca ze swego domu. 
Zrozpaczony chłopiec popełnił samobój- 
stwo, a fakt ten stał się hasłem za- 
wziętej, pełnej nienawiści wojny po- 
między rodziną dziewczyny a samo- 
bójcy. Siostra denata Usun Tutu 
mszcząc się za brata namówiła swego 
narzeczonego do zamordowania brata 
owej pięknej Armenki. Ale nie poprze- 
stała jeszcze na tej zemście. Własno- 
ręcznie sporządziła zatrute strychniną 
lody, które kazała sprzedać pewnemu 
handlarzowi tylko ojcu dziewczyny So- 
tikhowi. Sotikh i kilka osób z jego ro- 
dziny struło się; wówczas najmłodszy 
syn Sotikhaz zemsty udał się pod dom 
Usun Tutu a zastawszy ją w drzwiach 
domu, strzelił kilkąkrotnie do niej z re- 
wolweru, raniąc ją śmiertelnie. Ranną 
przenieśli krewni do szpitala, gdzie znów 
fatalnym zbiegiem okoliczności s ie 
się rodzina Sotikha. 

Teraz wybuchło wszystko. mole 
wery zagrzmiąły, noże zabłysły w po- 
wietrzu. Kilka trupów  zaścieliło po- 
dłogę sali szpitalnej. Wreszcie wpadła 
policya i rozdzieliła walczących. Na 
drugi dzień zmarła postrzelona Usun 
Tutu i Sotikh. Ludność armeńska wo- 
bec tylu mordów zachowuje się zupeł- 
nie neutralnie, co więcej nawet po- 
chwala akt mordu z zemsty, jako cał- 
kiem rzecz etyczną, 


LJ 


Gimnazyum w Koesfeld (Westfalia) 
posiada zaprawdę najstarszych wie- 
kiem w swem łonie uczniów. Według 
tegorącznej statystyki znajdowało się 
między abituryentami trzech, w wieku 
od 28 do 32 roku życia. 


Jeden z nich mając 23 lat wstąpił 
do tercyi, kiedy już 2 lata odsłużył 
w wojsku i w czasie studyów szedł 
do ćwiczeń jako podoficer obrony 
vrajowej. Drugi w wieku 29 lat 
wstąpił do prymy i przeszedł ją po 
trzech latach. Pomiędzy uczniami znaj- 
duje się także jeden, który jest obecnie 
w sekundzie mając 28 lata jest wszel- 
ka prawdopodobność, że egzamin doj- 
rzałości zda mając 32 lat. Ten jest 
| ją gimnazyalistą w całych Pru- 
siech, 

Obok tych „żelaznych“ studentów 
sa jeszcze inni, których wiek waha się 
między 17—19, 20—24 iat. Zestawiona 
w lutym statystyka wieku wykazuje 
w wyższej prymie 2 w wieku 21 lat, 
w niższej 6-ciu w wieku 19 łat, 
w wyższej sekundzie 9-ciu w wieku 
18 lat, w niższej 6 w wieku 17 lat, 
w wyższej tercyi 5-ciu w wieku 16, 
w niższej 9-ciu w wieku 14 lat, 
w kwarcie 9 w wieku 13 lat, w kwin- 
cie 4 w wieku 12 lati w sekście 9 
w wieku 11 lat, 

We wszystkich wypadkach wiek 
uczniów jest o 2 lata wyższy od prze- 
ciętnego wieku gimnazyastów. 


$ 


Niedawno zmarż w Bostonie bo- 
gaty yankes Józef Greenough, który 
zostawil w spadku majątek miliona do- 
larów. O ten spadek po jego śmierci 
powstała zacięta walka. Z pretensyami 
bowiem. doń, zgłosiły się 3 kobiety, i 
jak się pokazało, wszystkie z nich były 
wdowemi po zmarłym. Każda z nich 
zapewniała w sądzie, że jest prawowitą 
małżonką nieboszczyka. Sąd jednak 
rozpatrzywszy całą kwestyę dokładnie, 
przyznał w pierwszym wyroku sukce- 
syę spadkową pierwszej żonie. niejakiej 
pani Marcie, której małżeństwo z nie- 
boszczykiem uznano za prawowite. — 
Druga pretensicka zapewnia, że to ona 
jest prawdziwą żoną zmarłego, i że sa- 
ma Marta namówiła ją do tego mał- 
żeństwa. Trzecia żona jest węgierską 
artystką w Filadelfii. Pretensye i żąda- 
nia obu dwa dsk małżonek" się- 


„Coz 
>: 


da 


gają 7 milionów koron, co wobec I 
miliona spadku, jest ciężkim orzechem 
do zgryzienia przed sąd rozpatrujący te 
zawiłą sprawę. 


Z cyklu: SIEROCA DOLA. 


A jakoż sieroce miano, 
i twarz przystoi mi blada? 

, — Czy w jasne dni moich rano 
pod dach wstąpiła zagłada? 


Czy może trumna ta biała, 

co gdzieś wynieśli daleko, — 
coś mi z praw ludzkich zabrałą, 
że wciąż łzy cieką i cieką... 


— Czyli mi daje to prawo, 
przebrzmiała pieśń nad kołyską, 
czy może twarz jakąś łzawą 

w snach swoich widzę za blizko? 


— Toć matka ziemia jak róża 
codzień mi świtem zakwita, 

z ros smagie dłonie wynurza 
i chlebem swoim mię wita! 


— Toć wicher rodzic sędziwy, 
spiekę warg moich uśmierza —* 
przez lasy idąc i niwy 

szumem swym uczy pacierza| 


— Ani mi brak jest kołvski 
plecionej z włókien tęsknoty, 
— i jakoż w oczach łez błyski, 
i miano nosić sieroty? 

M. Mauyerowa. 


Pani i sługa. 


(Ankieta „Gońca*), 


Szanowny Panie Redaktorze ! 

Niemam  nąad”iei, aby rozpisana 
przez was ankieta sprowadziła pole- 
pszenie stosunków służbowych Na je- 
dno się piszę: że wina jest obustronną. 
Tylko, że gdy panie niesumienne lub 
nieznośne są przecież wyjątkami, to 
u sług przeciwnie: wymagająca i prze- 
wrotna dziewczyna jest tu regułą, a do- 
bra sługa jest wyjątkiem. 

Niemyślę siadać nu waszego ko- 
nika, twierdząc stanowczo, że obecne: 
mu niezadowoleniu sług winną jest 
przedewszystkiem agitacya  socyalisty- 
czna, która dla jednania sobie stronni- 
ków ustawicznie wmawia w personal 
pracowniczy, że dzieje się im krzywda. 
Ja biorę moje sługi —a*mam ich trzy— 
w towarzystwie św. Zyty i jestem 
z nich bardzo zadowolona. Prawda, że 
są one zbyt rozmodlone, bo niektóra 
stawia za warunek, aby codzień mo- 
gła iść na ranną mszę, są też i nieco 
Ślamazarne, ale zato skromne, prawdo- 
mowne, przy zakupnie centa sobie nie- 
przywłaszczy, plotek nierobi, z kawale- 
rami się nieciąga, ani w kuenni u sie- 
bie ich nieprzyjmuje. 

Jest to dla mnie dowodem, że re- 
ligijność jest podstawą dobrego stø- 
sunku sługi do pani, i wolę zgodzić 
się na to, że mi służąca codzień rano 
pół godziny w kościele straci ( dlaczego 
straci? Uw. red.) a w każdą nie- 
dzielę musi być na sumie i na nieszpo- 
rach, niż mieć niby to służbistą dziew- 
czynę, której trzeba ustawicznie na 
palce patrzeć i drzeć o to, aby jakiego 
podejrzanego kochanka  niewpuszczała 
do kuchni. 

Dla przykładu opowiem tylko, że 
zeszłego roku miałam pokojówkę z Kra- 
kowa sprowadzoną. Była to tak dzielna 
i pracowita Mazurka, zem się aż w niej 
zakochała. Nieszczęście chciało, że zro- 
biła znajomość z jakimś akademikiem 
socyalistą, i ten nauczył dziewczynę 
nietylko wolnej miłości, ale wmówił 
w nią, że ona mi wielką łaskę robi, 
służąc u mnie, że jej się należy 50 
guldenów miesięcznie (ja jej 16 płaci- 
łam) i nauczył ją zasady: czego nie- 
chcą ci dać, to sama sobie bierz! I od 
tego czasu dziewczyna była zgubioną, 
a rozeszłyśmy się po kradzieży broszki, 
której nawet niezdołałam jsj odebrać, 
| bo ze względu na to, że Ewka 


llojzy Hübner, Lwów Rynek 


czas mej ciężkiej choroby z wielkiem 
poświęceniem mnie  pielęgnowała, nie- 
chciałam oddawać sprawy policyi. Przez 
wdzięczność zato, gdy na l-go maja 
b. r. maszerowała w szeregu towarzy- 
szek, zobaczywszy mnie na werandzie 
cukierni Podhalicza, głośno splunęła, i 
pokazując na mnie wołała, że jestem 
chuliganką! 

Zresztą racyi złego wpływu Socya- 
lizmu na sługi i robotników nie potrze- 
buje dowodzić, bo wiedzą o tem 
wszyscy pracodawcy. 

Łączę wyrazy poważania 

Marya z Kreyżanowskich Opolska. 


VI. 

Wie!lmożny Panie ! 
jest mi bardzo źle. Ale naco się przy- 
da pisać o złem, niech pan lepiej na- 
pisze, jak ma być. Ja sobie umyśliła 
to tak: 

Te panie, które potrzebują sługi, 
niech siedzą w biurze u stręczyciela, 
a sługa miech przyjdzie i niech sobie 
taką panią wybierze, która jej się naj- 
bardziej podoba i myśli, że będzie jej 
u niej najlepiej. Pani też powinna mieć 
książeczkę, do której sługa może na- 
pisać, czy pani niemiała wielkiej gęby 
i nierobiła słudze krzywdy, bo pani 
może sługę z książeczki poznać, to 
czemu sługa także niema w książeczce 
wyczytać, do kogo idzie do obowiązku. 

„I słudze, żeby najbiednieiszej, nie- 
powinna pani mówić ty, tylko „pani“, bo 
przez to samo musi być dla sługi grze- 
czniejszą i niezawoła wtedy: pani je- 
steś gałgan, albo: ty pani łajdaczko ! 
bo raka mowa nie pasuje. Pieniądze 
powinna pani z góry płacić, bo wtedy 
będzie się bała, aby sługa sobie zaraz 
nie poszła, bo teraz musi czekać swo- 
jego miesiąca, aby jej zasługi nieprze- 
padły, gdyby wcześniej poszła. Wychód 
powinien być bardzo często, bo raz 
w niedzielę jest zamało, a gdy jest 
cyrk, to sługu codzień może mieć wy- 
chód. Ja sobie tak umyślła i do innej 
służby niepójdę, bo sługa też człowiek 
a nie pies żaden, i wolę wyjść zamąż, 
niż pójść do bylejakiego obowiązku, 
gdzie pani sługą poniewiera. 

Pozdrawiam  Wielmożnego Pana 
i kłaniam się. 


Ja też sługa i 


Rózia Ołeśniak. 


(Pannie Rózi życzymy, aby czem- 
prędzej zamąż wyszła i dostała taką 
sługę, jaką sama jest! Uw. Red.) 


Przygody naszego reportera 


na wycieczce do Brzuchowic. 


Pierwszy raz w tym roku do Brzu- 
chowie! Czyjeby serce nie zadrgało na 
samą myśl o tem ? Zwłaszcza, jeśli się 
jedzie z narzeczonąji... przyszłą teścio- 
wą. Już o godz. 8 rano dostałem tak 
zwaną „Reisefieber* i nawet śniadanie 
mi nie smakowało. Gospodyni moja 
zwąchała pismo nosem i umyślnie o- 
biad spóźniła. Nie czekałem i pobiegłem 
siąść na tramwaj koło kawiarni wie- 
deńskiej. Tu zobaczyłem 10 tysięcy 
mieszkańców zbitych w kupę jak figi 
w worku, a z pośród nich sterczał ni- 
by Port Artura wóz tramwajowy. Co 
chwila wynoszono jakąś omdlałą, lub 
nołamaną osobę z tłumu, a żeja mam 
miętkie serce i na takie kawałki patrzeć 
nie lubię i zresztą zbyt kości swoje 
szanuję, poszedłem piechotą do rogatki 
łyczakowskiej, szturmem zdobyłem ka- 
wałek miejsca i — jadę. Ale już koło 
sw. Antoniego fala pasażerów wydusi- 
ła mną okno. Znalazłem się na ze- 
wnątrz wozu i dzięki tylko wrodzonej 
mojej zręczności, potrafiłem się wydra- 
pać na dach i tak szczęśliwie zdążyłem 
do mety tj. do kasy kolejowej. Tu było 
20.000 mieszkańców, ustawionych je- 
den na drugim w cztery warstwy, jak 
np. piętra kamienic. Funkcyonowała 
tyłko jedna kasa. Urzędnik zrzucił z sie- 
bie surdut, koszulę i t. d. i dawał bi- 
lety z błyskawiczną szybkością, wydzie- 
łając ze siebie potoki tek zwanego po 


„GONIEC“ z środy dnia 27. maja 1908. 


tu kolejowego szwicu. Pchałem się na 
czworakach pomiędzy nogi podróżnych 
trzy kwadranse i jeszcze byłbym się 
pchał ze trzy kwadranse, ale portyer 
się ulitował nademną i powiedział, że 
biłet można dostać w pociągu za te 
same pieniądze, co przy kasie. Polecia: 
łem na peron. Pociąg (13 wagonów) 
już gotów. Drzwi, okna, wychodki, 
platformy, schody, dachy, formalnie ob- 
lepione pasażerami, jak gałąź drzewa 
rojem. Czepiłem się jakiejś liny i wy- 
drapałem się na jakąś drabinkę. Le- 
dwie pociąg ruszył, aż tu ściąga mnie 
stamtąd konduktor i każe płacić 90 hal. 
nachcałung, a jak nie, to mnie na sztre- 
kę strąci i basta. Byłbym się może tar= 
gował, ale widzę, że wszyscy pasaże- 
rowie tak samo robią i nawet z korony 
nie żądają reszty. Jeden tylko obywa- 
tel (o ile się nie mylę p. Dulski) sar- 
kał głośno : 

— Psiakrew | tylko jedna kasa 
funkcyonuje na tyle tysięcy ludzi. Za- 
miast pojechać tam i nazad za 50 hal., 
płacę tylko za jazdę tam 90 hal.i z po- 
wrotem 40 hal. Zaco ze mnie kolej 
zdziera 80 halerzy. To barbarzyństwo, 
to... rabunek w biały dzień, 

I ja chciałem coś do tego dodać, 
ale się zląkłem, bo pana Dulskiego za 
to aresztowano i będzie miał proces 
o obrazę honoru kolei. 

Nareszcze Brzuchowice. Las, szu- 
mią jodły, ptaszki Śpiewają, jak przy- 
jemnie, ale... ale w gardle całkiem sucho, 
ubranie na mnie z powodu ścisku mo- 
kre. Pędzę (po głowach naturalnie) do 
restauracyi (rozumie się kolejowej). — 
Pilzner, koronę za pilzner. Po upływie 
pół godziny przynosi mi usłużny kel- 
ner pół bomby najzwyklejszego „akcyj 
nego* lwowskiego. Brrr! Płacić! Za 
pół bomby „akcyjnego“ 40 halerzy. 
Pędzę jak waryat w las. Kładę się pod 
krzakiem i zaczyna mi się robić bar- 
dzo przyjemnie. Coś jakby sen. Nagle, 
o zgrozo. W brzuchu mi coś trzasło. 
Gwaltu... Morderstwo... Nie — to tylko 
jakiś cyklista przejechał mnie napo- 
przek. 

Na szczęście żadnych obrażeń nie 
odniosłem, tylko mi coś w środku się 
urwało, ale ono się może naprawi, 
Przestraszony wróciłem na stacyę, wo: 
łałem dwie godziny o kieliszek wódki, 
ochrypłem z wołania i odszedłem 
z kwitkiem. Na szczęście kasa była o- 
twarta. Kupiłem bilet i zapchałem się 
do stojącego pociągu. Przesiędziałem tu 
dwie godziny i ostatecznie w towarzy- 
stwie 84 osób w jednym przedziale II. 
klasy wróciłem da Lwowa, a z dwor- 
ca szedłem już piechotą i to środkiem 
ulicy, bo trotoarami miejsca nie było. 

Cała ta. obliczona na przyjemność 
wycieczka, sprawiła, że w jednym tym 
dniu straciłem 6 kg. wagi. 

jazda tedy, kto żyw, do Brzucho- 


wic. m. r. 


Rozmawiajmy ze zwierzętami! 


Psychologia zwierząt, przez długi 
czas była przez naukę zupełnie zanie- 
dbana. Zoołlogowie nietroszczyli się o 
duszę zwierzęcą, lecz klasyfikowano 
zwierzęta według ich oznak zewnętrz- 
nych, kształtu zębów, dzióba, łap, skrzy- 
deł itd. Nad czynami ich, niezastana- 
no się nawet, uważając je za zbyt błahą 
rzecz dla studyów. 

W czasach nowszych, dopiero du- 
szą zwierzęca wydała się uczonym go- 
dną poznania. Powstały w Paryżu „In- 
stytut psychologii zoologicznej”, każe 
przebywąć wśród zwierząt, obcować 
z niemi, rozumieć je i poznawać. 

Utworzyło się zdanie, że zwierzę, 
które można czegoś nauczyć, jest inte- 
ligentne. Jestto mylnem, bo wszystkie 
ćwiczenia i sztuczki, widywane w cyrku 
lub w menażeryach, są nauczone drogą 
skojarzenia wrażeń. 

Tresura konia, polega na oddziały- 
waniu szpicruty, ostróg, lub cugii na 
pewne punkty jego ciała, by wywołać 
reakcyve, stanowiące właśnie pożądane 


, bina stała w kącie, 


ruchy. Następnie nauczyciel rozwija 
i normuje wrażliwość tych punktów 
i wreszcie nadaje, przez powtarzanie, 
pewien rytm owych ruchów, rytmicznie 
oddziaływając na punkty wrażliwe. Sto- 
pniowo to oddziaływanie staje się coraz 
lżejsze i w końcu ogranicza się wska- 
zówkami prawie  niewidzialnemi dla 
obserwującego. Od tej chwili zwierzę 
jest wytresowane. 

Pewne ćwiczenia niepowinny nas 
olśniewać. Tak np. psy rachmistrze, są 
zrazu tresowane do aportowania, tymi 
samymi sposobami, co psy myśliwskie; 
następnie bywają przyzwyczajane do 
okrążania numerów w koło ułożonych 
na ziemi, a w końcu do podnoszenia 
tego numeru, na którego poziomie znaj- 
dują się w chwili, kiedy pan daje im 
zaledwie dosłyszalny znak młlaśnięciem 
języka. 


* 


Można doskonale przyzwyczaić 
zwierzę ssące czy ptaka, do porozumie- 
wania się z nami, przy pomocy pe- 
wnego ruchu czy dźwięku. W Instytu- 
cie była mała małpka, którą wyuczono 
10 ruchów, oznaczających odpowiednią 
czynność i która zawsze posługiwała się 
tymi ruchami. Włożenie ręki do ust, 
znaczyło: „jestem głodna*; gdy wyko- 
nała ruch taki, jak gdyby podnosiła 
szklankę do ust, chciała dać do zrozu- 
mienia, że ma pragnienie. Jeźli chciała 
spać, dopominała się energicznie o swój 
dywanik, uderzając szybko otwartą ręką 
prawą w podłogę, a skoro ją tylko wy- 
puszczono z klatki, sama biegła po upra- 
gniony dywanik. ł 

Inny badącz zaczął uczyć papugę 
nazw różnych przedmiotów, przyczem 
pokazywał ptakowi, ilekroć je wymie- 
niał. Nauczył go wyrazu „szafa", poka- 
zując mu wiszącą małą szafkę w której 
chował codziennie jadło, przeznaczone 
dla niego. Niebawem papuga umiała też 
wymawiać wyraz „drabina“, a nastę- 
pnie wymawiała wyraz „wchodzić*, ile- 
kroć widziała, ze uczony stąpa po Sto- 
pniach drabiny. 

Pewnego dnia, gdy wniesiono 
klatkę z ptakiem do  laboratoryum, 
szafka zawieszona była u sufitu, a dra- 
pomiędzy innymi 
przedmiotami, znanymi papudze. 'ZŻa- 
gadnienie przedstawiało się, jak nastę- 
puje: czy ptak, wiedząc, że szafka, 
wbrew zwykłemu porządkowi rzeczy, 
umieszczona była tak, że badacz nie 
mógł jej dosięgnąć, i, co za tem idzie, 
wyjąć z niej jadła, wiedząc z drugiej 
strony, że mógł wznieść się ponad 
ziemię przy pomocy drabiny i, mając 
do swego rozporządzenia wyrazy „wcho- 
dzić” i „drabina“, czy ta papuga użyje 
ich, by mu poddać myśl skorzystania 
z drabiny, dla dostania się do szafy? 

Bardzo podrażniona papuga biła 
skrzydłami i gryzła pręty klatki," krzy- 
cząc: „Moire! moirel'* (szafa, szafa). 
I pierwszego dnia na tem się skoń- 
czyło. Nazajutrz ptak, który dostał tylko 
proso, nie zaś ulubione siemię, zam- 
knięte w szafce, wpadł w wielką złość. 
Po kilku daremnych próbach usunięcia 
prętów klatki, zwrócił nareszcie uwagę 
na drabinę i wymówił: „Chelle! (dra- 
bina) monter! (wejść) armoire!*. Był 
to istotnie niesłychany wysiłek umy- 
słowy. Doświadczenie to, powtórzone 
kilkakrotnie, dało zawsze ten sam 
wynik. 

Umysłowe życie małp studyuje już 
od szeregu lat wśród dżungli afrykan- 
skich, prof. Gardner. Zbudował on na 
zachodniem wybrzeżu Afryki, dom sta- 
lowy w kształcie klatki, który nazwał 
„Port Goryl“. Okolica ta roi się od 
małp. Dom podzielony jest na 24 klat- 
ki, w których profesor przyjmuje od- 


wiedzające go często „przyjaciółki“ 
małpy. Od czasu śmierci ulubionej 
małpy szympansa „Mojżesza“, który 


mu odsłonił „tajemnice małpiej mowy*, 
zawierającej około 30 wyrazów dźwię- 
kowych, profesor przeprowadził cały 
szereg doświadczeń, i tak: dobrał 
grono szympansów i gorylów i kształ 
ci} je systematycznem nauczaniem, 
przyczem posługiwał się metodą, jaką 
sie stosuje nrzy nauczaniu idvotów. 
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Gdy chodzi o zakreślenie wrażenia 
przestrzeni u małp, Gardner przepro- 
wadza to tak: Bierze deskę, 1 stopy 
dług. i 4 cale szer. Na jednym jej 
końcu jest otwór kwadratowy szer. 4 
cali, na drugim zaś okrągły, tej samej 
średnicy, a do obu tych otworów są 
dokładnie dopasowane kołki. Małpa 
w ciągu krótkiego czasu zrozumie, że 
kołek kwadratowy ma wkładać dc 
otworu kwadratowego, a okrągły dc 
okrągłego. Po kilku lekcyach uskutecz: 
nia to bez żadnego wahania, zwłaszcza 
jeśli w nagrodę za wysiłki otrzymuje 
przysmak. 

Poczucie wielkości u małp stwier- 
dza następująco: 

Wycina w desce 4 otwory kwa- 
dratowe, których szer. wynosi od 1 do 
4 cali i do których są też dopasowane 
kołki. Małpa, po kilku próbach, kładzie 
każdy kołek w odpowiedni otwór, 
nigdy się nie myląc. Poczucie barwy, 
u małp, stwierdza Gardner — drewnia' 
nymi kubkami na różne kolory poma- 
lowanymi, do których kładł kule tej 
samej barwy, albo też w dwóch bar- 
wach. Małpy w krótkim przeciągu cza- 
su nauczyły się kłaść same do kubka 
kulę odpowiedniej barwy, lub też dwu- 
barwną położyć tak, aby kolor, od 
kubka odmienny, bh*ł niewidzialny. 

Najtrudniejszem zadaniem jest do- 
prowadzenie małp do odtwarzania obra- 
zów dźwiękow;ch mowy ludzkiej. Ich 
narządy głosowe są tak ukształtowane, 
że mogą naśladować liczne proste 
dźwięki naszej mowy. Szympans na- 
uczył się w ciągu dwóch mniej więcej 
miesięcy wymawiać p> francusku „feu“, 
(ogień), a znaczenie tuo dźwięku utrwa- 
lił Gardner w jego «amięci odpowie- 
dnią demonstracyą. Ne:iczenie się trzech 
innych wyrazów przyszło szympanso- 
wi daleko trudniej; profesor przypuszcza, 
że były nieodpowiednio dobrane. 

Wyrazy, których uczy teraz, skła- 
dają się z jednej samogłoski ze spół- 
głoską nosową lub wargową, jako przy- 
rostkiem albo przybranką. 

Są też i samogłoski podwójne, 
które małpy wymówić mogą. Wszyst- 
kie wyrazy muszą być ilustrowane do- 
tykalną demonstracyą, -gdyż pojęć o- 
derwanych małpy zrozumieć nie mogą. 
Drogą zdjęć fotograficznych utrwala 
Gardner ruchy ust zwierzęcia przy mó- 
wieniu. Zaś przy pomocy fonografu 
najnowszej budowy, odtwarza obrazy 
dźwiękowe i wyrazy przez maipy wy- 
powiadane. 


Lwowscy złodzieje. 


(Studyum kryminalne). 


XXII. 


Nadzwyczajnemi są środki ostroż- 
ności, jakie zachowuje dobry i rutyno- 
wany kiawiszarz, aby omylić spryt po- 
licyi-i niepozostawić za sobą śladu, 
któryby do odkrycia go mógł doprowa- 
dzić. l tak urzędnik policyjny bada 
przedewszystkiem, czy drzwi otworzo- 
ne zostąły wytrychem lub kluczem, bo 
wytrych wskazuje na obcego człowie- 
ka, a klucz na domownika, a przynaj- 
mniej na kogoś ze stosunkami danego 
domu obeznanego. Po otwarciu wytry- 
chem są zwykle do okoła dziurki do 
kiucza rysy, które powstają przez to, 
że kilka pierwszych wytrycnów niepa- 
sowało do otworu, i włamywacz, pró- 
bując je założyć a następnie przekrę- 
cić, przy prędkiej i nerwowej robocie 
musi osadę zamku porysować. ` Dobry 
klawisarz uważa zatem, aby zamku 
nieporysować i urzędnika policyjnego 
co do tej kwestyi pozostawić w nie- 
pewności. > 

Jeżeli włamanie się jest większej 
doniosłości, to policya każe w razie 
niepewności wyjmować i rozbierać za- 
mek, aby w jego wnętrzu szukać śla- 
dów wosku, bo — jak to już wyżej 
powiedzieliśmy — klawiszarz niejedno- 
krotnie nawoskowanym wytrychem ro- 
bi odbicie Środka zamku, abv potem 


przewyborną — ser śmietankowy, kwargle 
ołomunieckie, ser ementhaler dojrzały, masło 
deserowe i kuchenne poleca najtaniej tylko 
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tern łatwiej właściwy wytrych mógł do- 
brać. 

Jeżeli włamywacz przy robocie się 
nie spieszy i nie boi się, że zostanie 
zaskoczonym, to przetrząsanie mieszka- 
nia przedsiębierze z największą ostro- 
żnością, a mianowicie w tych szufla- 
dach, gdzie nic wartościowego nieznaj- 
dzie, stara się wszystko przywrócić do 
dawnego porządku, aby nawet u wła- 
Ściciela mieszkania wywołać wrażenie, 
że w tych miejscach niczego nie szu- 
kano i nienaruszono. Skutkiem tego po- 
licya wpada na fałszywy domysł, że 
plądrował mieszkanie któryś z domo- 
wników, skoro prosto tam rękę kładł, 
gdzie było coś do wzięcia, a nienaru- 
szając innych szuflad, bo wiedział, że 
nic w nich niema wzięcią godnego. O 
ile pozory te zręcznie zostały zachowa- 
ne, policya zwraca swe podejrzenie na 
domowników, bada ich, śledzi, aresztu- 
je, a klawiszarz ma czas, aby swój 
łup spieniężyć i ślad za sobą zatrzeć. 

Jeżch pracuje dłutem (przy odbija- 
niu szuilad, szaf itd.) uważa, aby ostrze 
dłuta było giadkie, gdyż szczerba na 
niem pozostawia i ślad na drzewie. 
W razie późniejszego aresztowania go, 
dłuto takie ze szczerbą przylegającą do- 
kładnie do odcisku w drzewie, jest 
ciężkim przeciw niemu dowodem, o ile 
policyi uda się dostać w swe ręce „na- 
czynie* włamywacza. 


Proces inspektora 
Siebauera i towarzyszy. 


Rózprawa zaczęła się w rzeczywi- 
stości w sobotę dopiero, gdy przystą- 
riono do przesłuchania głównego oska- 
'żonego, insp. Siebauera. Jak to było 
do przewidzenia, Siebauer składa winę 
za wykryte w materyałach braki na 
niesumienność swych podwładnych, 
którym zbyt wiele ufał, a ci to wyzy- 
skiwali na swoją korzyść, jakoteż na 
to, że z magazynów kolejowych kra- 
dziono bardzo więle materyałów, tak 
dalece, że aż trzeba było ustawić po- 
sterunek żandarmeryi, aby magazynu 
pilnował. Niedokładności w rachunkach 
i w asygnatach są niejako „ein Fluch 
der bósen That*. 

Bo celem uzupełnienia skradzionych 
materyałów, zapisywano większe zuży- 
cie tychże, niż to na potrzeby kolejo- 
we rzeczywiście się działo. Jeden 
z werkmistrzów, chory umysłowo Ci- 
sar i znajdujący się dziś w zakładzie 
Kulparkowskim, miał np. manię wyda- 
wania więcej materyałów. niż potrzeba. 
inne zapiski i asygnaty na materyały, 
zostały pofałszowane przez podwładne 
Siebauerowi organa. W ten sposób bro- 
ni się oskarżony przed zarzutami pro- 
kuratoryi. 

Przesłuchanie Siebauera skończyło 
się w sobotę, a wczoraj zabierali głos 
zastępca skarbu kolejowego, który czu- 
je się poszkodowanym, komisarz Ertel, 
i adwokaci, którzy zadawali oskarżone- 
mu pytania, mające na celu wyjaśnie- 
mie wielu kwestyi i osłabienie aktu o- 
skarżenia. 

Komisarz Ertel stwierdza, że Sie- 
bauera jeszcze w roku 1874 wydalono 
z kolei arc. Albrechta z powodu nie- 
rzetelnego postępowania, a w r. 1883 
miał Siebauer dyscyplinarkę. 

Przesłuchiwani z kolei banmistrz 
Waldeker i oficyant Rudkowski, obaj 
oskarżeni, nieprzyznają się do winy, 
zwalając winę na Siebauera, na brak 
kontroli, na kradzieże itd. 

Rozprawa skończy się prawdopo* 
dobnie jutro, we środę. 


Ei RONIE A. 


Kalendarzyk : 


W wtorek rzym. -kat. Filipa Ner. — 
gr.-kat. Hryhoryi Mucz. 

W środę rzym.-kat. Jana Pap. — 
g'-kat. Izydora M. 


Wyrób krajowy! 


Najlepszą na świecie jest 


„GONIEC* z środy dnia 27. maja 1908. 


Repertuar teairu miejskiego (pod 
dyrekcyą Ludwika Hellera): 

We wtorek „Tosca“. 

We środę „Mąż trzech żon“. 

We czwartek popołudniu „Świat 
bez meżczyzn“. 

We czwartek wieczór „Mąż trzech 
żon“. 
W piątek „Niebieska myszka“. 

W sobotę popołudniu, o godzinie 
pół do 4-tej „Kopciuszek*. 

W sobotę wieczór „Mąż trzech 
żon“. 

W niedzielę popołudniu o godzinie 
pół do 4-tej „Jaś i Małgosia“. 

W niedzielę wieczór „Mąż trzech 
żon*. 


MIEJSCOW A. 


Związek polskich hodowców dro- 
biu, gołębi i królików. Po latach kiiku- 
nastu, gdy nareszcie ta gałęź gospo- 
darstwa domowego tak pięknie rozwi- 
jać się zaczyna — gdy już mamy w 
kraju tyle Towarzystw chowu drobiu 
etc. etc, czas pójść o krok dalej. Mam 
na myśli założenie Związku hodowców, 
proponuję na siedzibę Związku Stani- 
sławów — tu bowiem stale mieszkam 
a ktokolwiek z hodowców mnie zna, 
wie, że się chętnie i gorliwie organiza- 
cyą Związku zajmę, tem bardziej, gdy 
w miejscu jest silne Towarzystwo sta- 
nisławowskie, którego prezesem jest 
wybitny hodowca p. Domiczek a p. So- 
kołowski, który nieraz czynnie działał 
przy organizowaniu Towarzystw, mie- 
szka stałe w Bohorodczanach obok 
Stanisławowa. 

Proszę więc wszystkich p. t. Ho- 
dowców polskich, by kartką zgłosili 
swe przystąpienie. 

Udział wyniesie 1 K rocznie. — 
Bliższe szczegóły poda statut — tu 
tylko nadmienię, że głównie chodzi o 
jak największą łączność hodowców, 
o rodzaj biura informacyjnego dla spraw 
hodowlanych, o Szybkie załatwienie in- 
teresów hodowli się tyczących, co do 
zamiany, kupna, sprzedaży i t. d. 

Emil Schayer 
Redaktor „Hodowcy polskiego“ 
Stanisławów. 

Wszystkie polskie pisma upraszam 

o łaskawe powtórzenie tej odezwy. 


Niepożądana serenada. Różni ró- 
żnie różnym dokuczają. A także i spie- 
wem dokuczyć rnożna, jeźli ten do ko- 
ciokwiku jest podobnym. Tak wido- 
cznie wyrozumowało sobie stadko zło- 
żone z kilkunastu śpiewaków, którzy 
co nocy przychodzą na ul. Żulińskiego 
i tam pod okaami pewnej pani wyją 
jak psy do księżyca. Zdesperowani 
mieszkańcy tej ulicy zwrócili się do 
władz bezpieczeństwa o ochronę. I oto 
od wczoraj stoi tam  policyant z ostrą 
szablą, jakby gotów do poderżnięcia 
gardła każdemu Śśpiewakowi. 


Nabożeństwo żałobne za spokój 
duszy ś. p, Andrzeja hr. Potockiego 
odbędzie się w sobotę dnia 30-go maja 
1908 o godzinie 10-ej rano w kościele 
OO. Bernardynów staraniem Towarzy" 
stwa wzajemnych ubezpieczeń Urzę- 
dników prywatnych, którego zmarły 
był członkiem honorowym i niegdyś 
prezesem — o czem zawiadamia Wy- 
dział centralny tego Towarzystwa. 

Kowai zawinił a ślusarza powiesili. 

Rada szkolna krajowa poleciła wy- 
kluczyć 6 uczniów VII. klasy ruskiego 
gimnazyum w Przemyślu za włóczenie 
się po nocnych knajpach i orgie w nich 
wyprawiane. 

Jeżeli się zważy, że wykluczeni 
uczniowie są znani jako notoryczni haj- 
damacy i wielbiciele heroja Siczyńskie- 
go to przyznać trzeba, że stanowczość 
ta Rady szkolnej krajowej napawać 
może pewną otuchą, że niebawem plu- 
gastwo z naszych szkół średnich bę- 
dzie wymiecione. 

Tylko, czy w tym wypadku nie 
powieszono ślusarza zamiast kowala ? 

Wszakże dyrektor tego gimnazyum 
p. poseł Cegliński — z trybuny parla- 
mentarnej wielbił również czyn Siczyń- 
skiego. 


Więc czego spodziewać się mo- 


żna było po młodzieży, której taki dy- 
rektor — długie lata był i jest dotąd 
jeszcze — duchowym przodownikiem ? 
Czy w pierwszym rzędzie nie po- 
winna była kara ekskluzyi spotkać pana 
dyrektora Ceglińskiego jako moralnego 
sprawcę tego zdziczenia młodzieży? 


Przygoda policyanta. Dziś rano po- 
licyant Karpowicz spostrzegł w okolicy 
Pohulanki jakiegoś człowieka, niosącego 
ttumok, którego wziął za złodzieja i po- 
czął go ścigać. Nieznajomy skryl się 
w poblizkiej cegielni. Policyant rozpo- 
czął poszukiwania, ale bez skutku. Na- 
tomiast opadli go robotnicy cegielniani 
i poturbowali dość dotkliwie, przyczem 
poszarpali na nim ubranie. Policyant 
bronił się szablą i zranił jednego z nich, 
Jana Szyrka, w rękę, poczem uciekł. 
Dopiero później powrócił do tej cegiel- 
ni w towarzystwie drugiego policyantą 
i aresztował Szyrkę, którego najpierw 
zaopatrzyła stacya ratunkowa, a potem 
przyjęły go na rekonwalescencyę are- 
szta policyjne. 


Nasz reporter pisze: 


Możeby mnie Redakcya zrobiła ja- 
kim recenzentem teatralnym. Bardzo 
o to proszę. Wprawdzie Redakcya już 
ma jakieś „krrrr”, wyspecyalizowane 
w dramacie i „brrrró w operze, ale ja- 
bym miał gust wyspecyalizować się 
w farsie i bałecie. Ja wiem, że to nie 
byle kamień do udźwignięcia. Prałat 
jaki uczony, a gdy mu przyjdzie napi- 
sać recenzyę z baletu, to sobie do po- 
mocy przybiera „inżyniera* i organisię. 
Niby inżynier umie znakomicie mierzyć 
rozmaite góry i doliny, co do baletu, 
a co do muzyki, to kto jest kompe- 
tentniejszy od organisty? Ale nie tracąc 
czasu, podaję już popisową recenzyę 
z „niebieskiej myszki“. Ahm, (odkaszlnę). 
Teatr pełny. Większa część pań, panie- 
nek i panieneczek. Orkiestra ucicha, 
błysnęły kinkiety, za sceną ktoś w dło- 
nie klasnął, kurtyna szu, szu, szu, idzie 
w górę i... na scenie okazuje się — nie- 
bieska myszka. Na sali krzyk, pisk. Pa- 
nienki wyskakują nóżkami na fotele, 
drapią się z parteru na balkony. Nawet 
starsze panie poczęły mocno, panie te- 
go, jakby to powiedzięć... Jedne tylko 
sufrażystki siedziały na swoich miej- 
scąch, jakby je jaki stolarz karukiem 
poprzykiejał Ta ich odwaga bardzo mi 
imponuje. Jestem dla nich z calusieńką 
rewerencyą. Tak samo mam wielki re- 
spekt przed naszą Radą miejską. która 
uwzięła się koniecznie wziąć rzeźników 
za karczydła i zmusić ich do zniżenia 
cen mięsa. Teraz nastaje lato, krowy 
i byki się pasą idają lepszą wagę. Lu- 
dzie zaś więcej mięsiwa potrzebują na 
rozmaite snycle wycieczkowe. Niewiem 
tylko, czy korporacya rzeźników zgodzi 
się na propozycye Rady. Wszak każdy 
członek tej korpvracyi, potrzebuje Karis- 
badu, a taka kuracya karlsbadzka ko- 
sztuje dużo pieniędzy, Możeby lepiej 
było, aby dać jeszcze biednym rzeźni- 
kom dychać, niech jadą do Karlsbadu, 
niech im trochę brzuchy spadną, to np. 
w jesieni będzie już można z nimi ga” 
ać. 

A propos, czy Redaxcya niewie, 
kiedy Rada będzie miała wakacye? Ja- 
bym się chciał pospieszyć z prośbą o za- 
pomogę na wyjazd do Wiednia, na ten 
pochód jubileuszowy. Krakowianie bę- 
dą, Górale będą też, a hajdamaków nie 
będzie. Jabym chciał uratować sytuacyę 
i przebrać się z tą nauczycielką z Psiej 
Wiulki w szarawary, niechby choć jedną 
ukraińską parę etnograficzną Wiedeń 
zobaczył. 

Wprzód jednak miałbym gust po- 
jechać do Jaremcza w Żielone Święta. 
Mam tam znajomego księgarza Jasiel- 
skiego. Przycisnąłbym go do skały nad 
Prutem i wymógł na nim, aby wydał 
jakie moje prace, które mam za- 
miar napisać. A jak nie, to się udam 
do Gebethnera i Wolffa On wydaje 
„Buffalo Bill*, to niechby i mnie wydał. 
Bo ja, proszę Redakcyi, nie myślę zabi- 
jać swego talentu w czterech Ścianach 
„Gońca* i mam szerokie horyzonty. 
Dość mnie już rozmaite akuszerki lite- 
ratury ignorowały. Sława mi sie sni 


Woda kolońska Nr. 


i spać mi niedaje. Może być sławny 
Hudec, Breiter, Siczyński, Petrycki, pra- 
łacina i inne legiony, to czemu niemam 
być sławny, ja, ja, za którym płeć pię- 
kna przepada, mało przepada, ginie, 
ha? 


„Narodny komitet* cywilizuje! Na- 
rodny komitet w jednym z dzienników 
ruskich poucza swych krajanów, jak 
się mają w towarzystwie zachowywać, 
co jest bardzo zbawienną rzeczą dla 
narodu hajdamackiego, bo wiadomo jak 
wiele pozostawiają do życzenia ich ta- 
warzyskie obyczaje. Nauka poczyna się 
od kichania, a brzmi jak następuje: 

„Teraz już wszędzie w cywilizo- 
wanym świecie, należy do dobrego to- 
nu, nie odzywać się zupełnie, jeźli ktoś 
kichnie, a znowu z drugiej strony, ten 
kto kicha, ma uważać, aby zrobił to ile 
możności jak najciszej, a nie z takim 
hałasem, aby aż drudzy tą niespodzian- 
ką przestraszali się. Dlatego, kichający 
powinien czemprędzej przytknąć sobie 
chusteczkę do nosa, (nb. jeżeli ją ma), 
albo zaprzeć w sobie oddech. 

Tak samo uważać trzeba na to 
aby nie kichnąć komuś w twarz, albc 
przy stole do talerza i dlatego odstę: 
pujesię nabok, albo bodaj odwraca się 
Nawet ze względu na zdrowie trzeba 
koniecznie na to uważać, aby nie ki- 
chać na głos z całej siły, a tylko w chu: 
steczkę, albo bodaj przysłoniwszy się 
ręką, gdyż przez takie głośne i nie- 
uwążne kichanie, zarazki katarów roz- 
noszą się i zakażają drugich“. 

Tyle słów Narodnego xomitetu o 
kichaniu. Lepiej zrobiłby jednak komi- 
tet, gdyby pouczał hajdamaków o tem 
że niewolno mordować, kraść i rozbi- 
jać. To potrzebniejsze, niż nauka ki- 
chania. 


„Zaraza* w śródmieściu. Już od 
dłuższego czasu przeszedł hotel „Me- 
tropol* położony na zbiegu ulic Pie- 
karskiej i Pańskiej w ręce osławionego 
rabina Salomona Rohatyna i niejakiego 
Diamandsteina. . Aż do tego czasu 
wszystko było w porządku, nie było 
żadnych skarg ni żalów. Powstały one 
dopiero, gdy nowonabywcy poddzierża” 
wili rzeczony „hotel* jakiemuś żydowi 
z zagranicy, który posprowadzał na 
miejsce dawnej służby, kelnerów ku- 
plerskich z nor szynkowych przedmie- 
ścia, stręczących gościom, zajeżdżają- 
cym tam, zupełnie bezceremonialnie roz- 
pustne dziewczęta, które w ostatnich 
czasach ściągnęły tamże w niesłychanej 
liczbie, jak pszczoły do ula. Zresztą 
każdy to może zauważyć, przeszedłszy 
się tamtędy między 9—11 w nocy. 
Uwagi powyższe udzielił nam jeden 
z przejezdnych gości, który miał tę 
„przyjemność“ gościć w tym „hotelu“ 
przez 24 godzin. 


Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie 
się jutro, we środę, ponieważ we czwar* 
tek przypada święto Wniebowstąpienia 
Panny Maryi. Na tapecie 67 spraw. 
między temi taka sprawa archaiczna, 
jak budowa wodociągu do Pasiek. Po- 
siedzenie będzie pewnie bardzo leniwe. 
Niema na porządku dziennym nic, coby 
ogół panów radnych osobiście obcho- 
dzić lub interesowąć mogło. A potem 
iluż to z nich przychodzi jeszcze tylko 
jak na własny pogrzeb! Zato nowi ra- 
dni czekają swego występu i zaprezen- 
towania się publiczności. Ci przynajmniej 
z początku porządek dzienny energi- 
cznie wymiatać będą. 


Paskudny wypadek. Robotnik Ozyasz 
Feuerstein wracając w nocy ulicą Gro- 
decką, włazł literalnie w wielką szybę 
wystawową, którą otworzono, nie umie- 
ściwszy przy niej żadnego sygnału 
ostrzegawczego. Skutek tego karambolu 
był fatalny, gdyż Feuerstein w okropny 
sposób poprzecinał sobie twarz na stłu- 
czonem szkle. 


„Niebieska myszka”  krotochwila 
w 3 aktach A. Engla i J. Horsta, tłu- 
maczył M. Sachorowski. Krotochwilę 
nie na darmo pisało aż dwu autorów 
do spółki. Zdaje się, że jeden nie mógł- 
by obmyśleć tyłu ciągnących się jak 


5 3akrv zawikłań i rozma- 
łańcuch przez 
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itych szopek, wywołujących w wido- 
wni co parę minut wybuchy niepo* 
wstrzymanego śmiechu i wesołości. — 
Rzecz dzieje się oczywiście w Paryżu. 
Młody urzędnik przedsiębiorstwa kole- 
jowego, chce osiągnąć szybki awans, 
a znając słabość do kobiet swego dy* 
rektora podsuwa mu niby własną Żo- 
nę — damę od Maksyma i cel swój 
w końcu po strasznych opałach osięga. 
Grano zadziwiająco dobrze. Niewiado- 
mo w czem wybił się na pierwszy 
plan p. Nowacki. Znakomitą reżyseryą, 
czy też jeszcze znakomitszą grą w roli 
Robina. Obok pana Nowackiego wy- 
mienić nałeży p. Jankowską (Fanchon 
Duclów) i p. Feldmana (Lebodieu). 
Dobrym był p. Rasiński w chąraktery- 
stycznej roli Gaskończyka i p. Karszo 
(Klara, żona Robina) wreszcie w ma- 
lej rolce p. Ruszczyc. Pani Rotter nie 
zwróciła szczególniejszej uwagi swoją 
grą, zarówno jak i p. Berski. (Mons- 
quitier). W tej roli można było osią- 
gnąć bardzo wiele. Publiczność uba- 
wiła się „za wszystkie czasy". Dawno 
o Ścianyteatru nie obiło się tyle Śmiechu. 
Sztuka wobec tego ma z okazyi kani- 
kuły zapewnione powodzenie. Kto tylko 
pogrąży się w smutku po wyjeździe 
do kąpiel ukochanej żony, niech idzie 
zobaczyć „Niebieską myszkę”, a zaraz 
się rozweseli. Nawet wracając do do- 
mu już na drodze będzie się Śmiał. 
Nakoniec słówko do tłumacza. Tłuma- 
czenie bardzo dobre, (oczywiście jak 
na tłumaczenie), ale razi w niem po- 
wtarzający się zwrot „ma się rozu- 
mieć“ zam. „rozumie się“. Jest to błąd 
stylowy bardzo rozpowszechniony, ale 
niechże przynajmniej nie słyszy się go 
ze sceny. 

W szale. Wczoraj popoł. w domu 
przy ul. Łyczakowskiej 1. 63, popadł 
w szał rzym. kat. ksiądz Michał W., 
zamieszkały w tym domu u rodziny. 
Nieszczęśliwy człowiek począł bić rę- 
kami w szyby okna, przyczem dotkli- 
wie się pokaleczył, następnie niszczył 
meble, wołając rozpaczliwym głosem: 
„hajdamaki nie mordujcie* i t. p. Nie- 
bawem powstało na ulicy wielkie zbie- 
gowisko. Przypadek zrządził, że pod- 
ówczas przechodził tamtędy dozorca 
szpitalny i miał przy sobie kaftan bez- 
pieczeństwa. Wezwany z poblizkiej eks- 
pozytury polic. ajent p. Kawyn z poli- 
cyantami pomógł ubezwładnić nie- 
szczęśliwego. Położono go na łóżku, 
a tymczasem telefonowano na wszyst- 
kie strony, aby chorego zabrać do 
szpitala. Wreszcie musiało tę funkcyę 
spełnić pogotowie ratunkowe. 

Ksiądz W. z powodu choroby 
umysiowej był już internowany w za- 
kładzie obłąkanych w  Kulparkowie, 
skąd niedawno odebrała go rodzina. pod- 
pisując rewers, że będzie nad nim czu- 
wać. 

Wybory do Rady gminnej w Za- 
marstynowie odbędą się 2-go i 3-go 
czerwca. Niechże / Zamarstynowiacy 
wstydu sobie nienarobią i jakich koł- 
tunów albo przewrotowców do Rady 
niewpuszczą. Niech im się zdaje, że 
w tej tak ważnej chwili Europa na 
na nich patrzy, i niech odpowiednio 
do tego postąpią. 

Daszyński oszalał. Daszyński, im 
bardziej mu łeb siwieje, tem niezno- 
śniejszy, tem  wstrętniejszą staje się 
jednostką. Parę dni temu wygłosił mowę 
w parlamencie, rozumie się antynaro- 
dową, szkalującą w okropny sposób 
nasze społeczeństwo. Po wygłoszeniu 
jej dostał furyi wielkości i szalał lite- 
ralnie o to, aby tę jego mowę powtó- 
rzyły wszystkie pisma, aby ją rozbie- 
rały, krytykowały, komentowały itd. Nie- 
które dzienniki zbyły oszczercze szcze- 
kanie tego demagoga krótką wzmianką, 
i to zarozumiałego do bezrozumu pa- 
dalca przyprawiło o wściekłość. Osta- 
tecznie wpadł na idée fixe, że Koło pol- 
skie wydało ukaz, zabraniający dzienni- 
kom rozpisywania się nad jego mową! 

Ten Daszyński staje się coraz cie- 
kawszym okazem patologicznym. Zdaje 
mu się, że jest osią ziemską, centrem 
systeniu słonecznego, jedynem źródłem 
promieniejącem światłości i mądrości, 
ze on jest wszystkiem, a poza nim nic. 

Przepowiadamy dziś — a czytel- 
nicy przekonają się, jak trafnie przewi- 
dywaliśmy — że ten człowiek musi 
skończyć samobójstwem, albo w domu 
obłąkanych. To, co on dziś wyprawia, 
jest dla laika nawet nieomylnym sym- 
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ptomem, że Daszyński cierpi na silnie 
rozwiniętą mózgową chorobę. Rozumie 
się, że będzie się to nazywało potem 
„chorobą nerwową“. 


ZE ŚWIATA. 


Wina i grzech. We francuskim de- 
partamencie Lot-et-Garonne jest wspa- 
niały zamek rodziny Contiśvć, z prze- 
pięknemi dokoła posiadłościami, ogro* 
dami, winnicami i parkami. Dziwną 
jednak jest rzeczą, że właścicielka tych 
piękności markiza de Contióvć, nie wy- 
szła ze swego zamku już od 25 lat, 
lecz siedzi cały czas dobrowolnie zam- 
knięta w ciemnej komnacie zamku 
o zakratowanych oknach. Uczyniła to 
jeszcze, gdy była młodziutką, piękną i 
ponętną kobietą a dziś jest złamaną 
bolem, goryczą, zniszczoną na ciele. 
Karę tę wymierzyła sobie sama z tego 
powodu, iż ona była przyczyną Śmier- 
ci swego maiżunka. 

Markiz C. był światowcem, i chęt= 
niej wolał bawić się, niż przebywać 
przy boku swej małżonki. Markiza wi- 
dząc to, nie chciała mężowi w żaden 
sposób dopomagać do takiego życia 
dawaniem pieniędzy, to też ten popadł 
w ogromne długi Gdy zaś nadszedł 
termin płatności weksli, markiza umyślnie 
je nie wykupiła, czem też doprowadzo- 
ny do rozpaczy mąż, strzałem z re- 
wolweru odebrał sobie życie. 

Czując się winną śmierci męża, od 
tego czasu markiza C. zamknęła się 
w zamku i poczęła wieść pokutnicze 
życie, 

Raz tylko w roku przestępuje swój 
pokój, w dniu imienin nieboszczyka. 
Wówczas siada przy stoliku, gdzie 
ostatni list pisał jej mąż, zapala świa» 
tło i spisuje pamiętnik z całego roku, 
(Scenę tę przedstawia nasza rycina). 

Obecnie przed kilku dniami sio- 
strzenica markiza wskórała u prefekta, 
że władza nieszczęśliwą pokutnicę, któ- 
ra zaczynała okazywać już obięd, za- 
brała i przeniosła do sanatoryum. 


Smierć z kichnięcia. Wiadomo, że 
u niektórych ludzi kichanie odbywa się 
w sposób nadzwyczajnie głośny, wprost 
nawet alarmujący, i w tem leży nawet 
podkład żartobliwej krytyki o ścianach, 
które od kichnięcia zawalić się mogą. 

Ale takie głośne kichnięcie stało 
się wprost tragedyą dla pewnego mle- 
czarza z pod Terezyopolu, Szandora 
Kurza, który jadąc lasem kichnął gło- 
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śno, a odgłos tego spotęgowany jeszcze 
został hałaśllwem echem leśnem. Ten 
formalny wystrzał przestraszył młodego 
konia Kurza, który zerwał się i począł 
ponosić, przyczem Kurz wypadł z wózka 
i koło przeszło mu przez podbrzusze, 
gniotąc je Śmiertelnie. Po paru godzi- 
nach, gdy koń bez pana wrócił do do- 
mu, znaleziono Kurza w lesie, wijącego 
się w strasznych męczarniach. Przed 
Śmiercią miał jeszcze na tyle przyto- 
mności, że opowiedział, co było przy- 
czyną tak fatalnego wypadku. 


TELEGRAMY. 


Dyskusya galicyjska. 

Wiedeń. | znów wczoraj lzba po- 
słów była areną namiętnej dyskusyi 
w kwestyi rusińsko-polskiej, z tą je- 
dnak różnicą, iż pieniących się  wście- 
kłością i plujących iuem nienawiści 
bandytów ukraińskich, zmiażdzono do 
szczętu moralme, wydobyto na wierzch 
i przed oczy całej Izby ohydę ich 


i hajdamacką perfidyę, najwstrętniejszy 
kał obelg i napiętnowano- je- 
dnogłośnie tak ze strony 
polskiej, jak rządowej anar- 
chistyczną politykę ukra- 
ińską. 

P. Stapiński protestował prze- 
ciw ich taktyce, propagującej rozbój i 
mord, uświęcającej największe zbro- 
dnie, i zbrodnię podnoszoną ną Sztandar 
„narodowy“ | 

Następnie zabrał głos minister 
Bienerth protestując z całym naci- 
skiem imieniem rządu przeciwko ta- 
kiemu postępowaniu i zapewniając, że 
rząd baczną już odtąd uwa- 
gę zwróci na hajdamaków 
w Galicyi. 

Po ministrze przemawiał jeszcze 
p. Małachowski. Mowca przytaczał 
rebelizatorskie artykuły pism ukraiń- 
skich, ostatnie rozboje, podpalania i 
mordy we wschodniej Galicyi wyko- 
nane przez Rusinów, przeciwstawiając 
postępowanie Polakow. 

Wybruno mowców generalnych: 
Massaryka pro, Stapińskiego 
contra wnioskom nag ły m. 

Hajdamacy dostali cięgi. 

Wiedeń. Minister Bienerth, zabie- 
rając głos w dyskusyi nad wnioskiem 
Rusinów o wyborcze nadużycia w Ga- 
licyi, powiedział dosłownie: 

Głębokiem oburzeniem na- 
pełniły mnie wywody dwóch 
mowców, którzy bezpośrednio 
przedemną przemawiali, (t. jest 
Rusini: Budzynowskii Trylow- 
ski przyp. Red.) i odpierając je 
imieniem rządu jak najbar- 
dziej stanowczo, muszę oświad- 
czyć, że mowy te wzmocniły 
we mnie przekonanie, że ten- 
dencye radykalnego skrzydła 
naroduwo-demokratycznej par- 
tyi ruskiej w rzeczywistości są 
takie, jak Polacy twierdzą, 
(Żywe oklaski Polaków.) 

Jeszcze nigdy nie przed- 
stawiono w tej Izbie z taką 
otwartością idei przewrotu, 
jak to uczynili obaj posło- 
wie Budzynowski i Trylow- 
ski 

Takie mowy, tu wygła- 
szaneiprzez to immunizo- 
wane, skoro dochodzą do 
wiadomości ludności, muszą 
wywołać niebezpieczne roz- 
jątrzenie — jeżeli nie coś 
gorszego. 

Rząd więc spełni tylko swój obo- 
wiązek, jeżeli w przyszłości 
zwróci największą uwagę 
na działalność radykalnej 
frakcyi ruskiej i grupa ta 
sama sobie będzie musiała 
przypisać, jeżeli jej dzialal- 
ność zbadana będzie także 


co do tendencyi, które po 
wywodach ich mowców są 
jawne. Panowie powinni 


więc się namyśleć, do jakiej 
konsekwencyi stanowisko 
ich prowadzić może. 


f Ludwik hr. Dębicki. 


Kraków. Zmarł tu Ludwik hr. Dę- 
bicki, b. redaktor „Czasu*. 

(Hr. Dębicki należał do najwybit- 
niejszych publicystów polskich, głównie 
jako znawca polskich rodów arystokra- 
tycznych. Posiadał też obszerne dobra, 
których zarządowi w ostatnim czasie 
się poświęcał). 


Prognoza. 

Wiedeń. Dziś, wtorek, W Galicyi 
wschodniej i na Bukowinie: naprzemian 
pochmurno, mierne wiatry, ciepłota 
spada, stan trwa równomiernie nadal, 
pogoda niestała ; w Galicyi zachodniej: 
pochmurno, mierne wiatry, stan pogody 
mało zmieniony, trwa równomiernie 
nadal, pogoda niestała. 


Podatek od cukru. 

Wiedeń. Komisya budżetowa Izby 
panów odrzuciła projekt ustawy w spra- 
wie zniżenia podatku od cukru, moty- 
wując to ogólnem położeniem finanso- 
wem państwa, oraz wydatkami, jakie 
czekają z powodu budowy kanałów i 
zabezpieczenia na starość. 


Zatonięcie parowca. 
Tryest. Wczoraj w nocy zatonął 
tu włoski parowiec Vasta Guerrera. 
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0 spoczynek niedzielny. 

Grac. Rzeźnicy przed 3 tygodnia: 

mi postanowili nie dopuścić do sprz - 
daży mięsa w niedzielę aż do czasu 
uregulowania w odpowiedni sposób 
spoczynku niedzielnego w przemyśle 
masarskim, a ponieważ owi rzeźnicy 
wczoraj otworzyli swe Sklepy, zjawiło 
się przez sklepami 60 pomocników ma- 
sarskich, oblęgii sklepy i wrzucili do 
wnętrza płonące żagwie.  Wybuchł 
ogień, który jednak rychło stłumiono. 
Powrzucano też do sklepów flaszki 
z terpentyną i zgniłe jaja. Policya tłum 
rozprószyła i przywróciła spokój. Kil- 
kakrotnie  policyanci musieli dobyć 
szabel. ' 


AR AIC Al 
NADESŁANE. 

Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy. 

Za rubrykę tę Redakcya nie bierze odpowiedziainości 


Piekarnię moją sprzedam lub wy- 
dzierżawię, JULIAN ZGÓRSKI, Gro- 
decka 71. 317 


Nowość! Na sposób 
wiedeński! 


Torciki małe do obiadu czekoladowe, 
owocowe i imakaronikowe po 70, 90 ct. 
i 1 złr. Codzień świeże poleca tylko 
znana ze znakomitych własnych wyro- 
bów Firma Jan Hóflinger, fabryka cu- 
krów i czekolady we Lwowie przy ul. 
Teatralnej 8,koło kościoła OO. Jezuitów. 
Zamówienia z prowincyi odwrotnie. 254 


Szanowna Redakcyo! 


W Numerze 2002 „Wieku Nowego* i 47 
„Gońca“, zarzucił mi p. Stanisław Kruk, ró- 
żne nieprawidłowości I nadużycia na szkodę 
Spółki stolarzy lwowskich. 

P. Kruk podnosił podobne zarzuty i po- 
przód między członkami i nieczłonkaini 
Spółki. 

Ponieważ statut Spółki wyraźnie posta- 
nawia, że wszystkie spory między członkami 
powstałe, mogą być załatwione tylko 
w drodze Sądu polubownego, przeto LA 
Spółki zawezwał mnie pisemnie, bym się 
z zarzutów, czynionych mi przez p. Kruka, 
Oczyścił. 

Posłuszny statuom Spółki oddałem moją 
sprawę Sądowi honorowemu, który zawia- 
domił O tem p. Kruka i zawezwał go do 
przesłuchania. | 

P. Kruk, wiedząc, że sądownie skarżyć 
go nie mogę, a chcąc się uwolnić od wszel- 
kiej odpowiedzialności, za rzucane na mnie 
kalumnie, nie jawił się przed Sądem hono- 
rowym, który musiał wobec tego wyrok swój 
ferować zaocznie. 

Uo była jedyna przyczyna, która wstrzy- 
mywała mnie od wystąpienia przeciw p. Kru- 
kowi w drodze sądowej. 

Gdy aeran fałszywa ambicya p- Kruka 
nie została nasyconą, zaś p. Kruk nie prze- 
staje mię dalej oczerniać, jak świadczy ar- 
tykuł w Nr, 2062 „Wieku Nowego“ i Nr. 47 
„Gońca“, zmuszony jestem na razie odpo- 
wiedzieć p. Krukowi, że cała treść powyż- 
szego artykułu pominęła się z prawdą. 

Nieprawda jest jakoby p. Kruk zarzucał 
mi na Walnem zgromadzeniu jakiekolwiek 
nieprawidłowości lub nadużycia i ofiarowy- 
wał na to dowody, gdyż sam zarzut wystar- 
czał, by mnie z Kierownictwa Spółki usu- 
nięto, n 

Prawdą jest natomiast, że p. Kruk pała 
ku mnie nienawiścią, zato; że jako długo- 
letni członek Spółki, stanąłem mu na prže- 
szkodzie zlikwidowania tejże, i nie ustąpi- 
łem z zajmowanej dotychczas posady, by 
zrobić miejsce jakiemuś protegowanemu 
p. Kruka, któryby znowu działał na nieko- 
rzyść Spółki, jak to już miało miejsce. 

Nieprawdą jest, jakoby którzykolwiek 
członkowie Spółki, zarzucałi mi jakiekolwiek 
nieprawidłowości, czego jest dowodem to, 
że dalej w niej iunkcyę pełnię, ciesząc się 
zaufaniem wszystkich członków, gdy tym- 
szasem p. Kruk jest tamże wskutek usta- 
wicznych bezczelnych intryg, osobą nielu- 
bianą, formalnie znienawidzoną i wystar- 
czy to, że gdy członkowie poznawszy się 
na „uczciwej* i „bezinteresownej“ działał 
ności na „korzyść“ Spółki, zmusili go do 
usta z firmującego. 

. Widocznie, że było dość działalności 
tej, p. Kruka, jeżeli zapomniano w tym wy- 
padku o przysłowiu: „Kruk krukowi oka 
nie wykole*. 

„ Jeżeli jednak to p Krukowi ma spra- 
wić satysfakcyę, obecnie nie omieszkam mu 
jej sprawić i sprawę oddam Sądowi. 

Było niejako obowiązkiem moim oszczę- 
dzać osobę „kolegi“. Obowiązek ten jednak 
obecnie ustaje, gdyż on sam, Bogu dzięki. 
zwalnia mię od niego. 

Dawniej było zwyczajem, że oszczerca 
musiał swe oszczerstwo odszczekiwać pod 
stołem, dziś zwyczaj ten już zniesiony, mam 
jednak nadzieję, że p. Kruk będzie musiał 
odszczekiwać je, wprawdzie nie pod stołem, 
ale przed Sądem, co mu do zbawienia po“ 
trzebne Wyjdzie to jednak na jedno, 

W końcu oświadczam, że na wszelkie 
podobne bezczelne oszczerstwa, godne tyl- 
ko „autora“, odpowiadać nie będę, 

Z poważaniem 
435 Wincenty Siwek. 
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F. FLUDER. 
JUDASZ. 


Od trzydziestu prawie lat jestem 

nauczycielem i przez ten przeciąg cza- 
u  najróżnorodniejszych i najdziwniej- 
szych rzeczy byłem świadkiem. Najbo- 
Jeśniejszem atoli dla mnie było zdarze- 
nie w pierwszym zaraz roku mego za- 
wodu nauczycielskiego. 

Kiedy, ukończywszy Sseminaryum, 
otrzymałem miejsce pomocnika na- 
uc: yziela przy szkole w mojem mieście 
rodzinnem, poczytywałem to sobie za 
wielkie szczęście. Nikt się chyba z wię- 
kszą miłością odemnie nie zabierał do 
pracy. Z całego serca pragnąłem być 
szczerym przyjacielem powierzonych 
ini dzieci, ich opiekunem; pragnąłem 
pozyskać ich zaufanie, czuwać nad 
rzwojem ich umysłu i duszy, dzielić 
ich dziecinne radości i troski. Chciałem 
widzieć ich wesołemi: za szczery, we- 
soły wybuch śmiechu, chociażby nie 
w porę, chętnie byłbym przebaczył 
kilka błędów w pisowni lub niedokła- 
dnie odrobione zadanie arytmetyczne. 


Bo chociaż bardzo wysoko cenię wie» 
dzę, uważam wszelako, że serce w ni- 
czem nie powinno głowie ustępować. 
I pod tym właśnie względem nie 
miałem szczęścia. Podmiejska szkoła, 
przy której posadę dostałem, należała 
do rzędu tych zakładów naukowych 
stolicy, które pod względem pedagogi- 
cznym zajmują stanowisko wyjątkowe, 
niemal ostatniego rzędu. Uczniowie 
prawie wszyscy byli wprost z ulicy. 
Dzieci biedne, bezdomne, wiecznie 
głodne, które nigdy nie usłyszały cie- 
plejszego siowa, nie doznały matczy- 
nej pieszczoty. Zaniedbane, zgorzkniałe 
dzieci, zepsute do szpiku kości już za- 
nim się dostaną do szkoły. Czego mo- 
żna od takich biedaków wymagać? 
Pod względem nauki mniej, pomi- 
mo, że wielu między nimi znajduje się 


dość uzdolnionych. Wszak niejeden 
z nich nie ma nawet kąta, gdzieby 
mógł odrabiać zadania. l cząsu nie 


mają. Najlepsi wśród nich zmuszeni są 
już pracować, żeby cośkolwiek zarobić, 
a inni już w najmłodszym wieku są 
postrąchem ulicy. Postanowiłem zatem 
pozyskać sobie serca tych biednych 
dzieci. Może być, że się niezręcznie do 


tego wziąłem, bo starsi moi koledzy 
śmiali się ze mnie, albo  litowali, wi- 
dząc jak bardzo niepowodzenia biorę 
sobie do serca. A ja chłopców na uli- 
cy nawet zaczepiałem, i usilnie i stara- 
łem się i po za szkołą zbliżyć się do 
nich. Zaledwie dwóch luk trzech wi- 
działo we mnie coś więcej niż tylko 
natręta, który im w zajęciach i rozryw- 
kach przeszkadzał. Największa liczba 
tych dzieci patrzy na nauczyciela jak 
na wroga i nie potrafi odróżnić dobrego i 
złego. Zwierzyłem się mojemu dyrekto- 
rowi, staremu pedagogowi, od długich 
lat stanowisko to zajmującemu. 

Rzekł do mnie. 

— Kochany przyjacielu, oddawna 
zauważyłem, że nie jesteś ru na swo- 
jem miejscu. Psujesz dzieci. Główna 
rzecz, żeby się uczyły. Mnie się zdaje, 
że ty wogóle nie nadajesz się do tnia- 
sta ; postaraj się o posadę w szkółce 
wiejskiej, gdzie nie tak bardzo są ze- 
psute. 

Byłem oszołomiony! Do zawodu 
mego przywiązany byłem całą siłą nie 
zużytkowanego jeszcze idealizmu mo- 
ich dwudziestu jeden lat. W miarę jak 
się coraz nieszczęślwszym w klasie 


| 

| 

| Wieloletnią praktyką pouczony, ośmielam się 
przypomnieć WPanu, iż pora w czasie szano- 

| wania polowań nadaje się najlepiej do zamó- 
wień broni, — jakoteż wszelkiej jak najdo- 

| ktadniejszej i sumiennej reparacyi tejże. — — 

| W nadziei, iż WPan swemi zleceniami zaszczycić 

i 


mnie raczy, dołożę starań, by sprostać nawet wybrednym 
aganiom i zaskarbić sobie nadal zaufanie WPana, 
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OTEL SANS=SOUCI 


'ój z największym komforiem urządzony Hotel. 30 pokoji, jasne, 
o 240 _ Obsługa skrzętna. — O łaskawe poparci 


kutkiem przy piciu wód mineralnych a stanowiące jedyny zdrowy pokarm dla cier 


EE Wełny, Jedwabie, Batysty, Zefiry, Grenadyny polecają w olbrzymim 
wyborze po jak najniższych cenach. sa8a Towar doborowy. sesa Próbki fraz1co. 


)estauracya i Kawiarnia 


w Pawilonie Okocimskim na pl. Powystawowym została już otwartą 


Wyborna a tania kuchnia. Piwo okocimskie specyalnej marki. Codziennie świeże flaczki. Znakomita kiełbasa z kapustą. 
Doskonała kawa. W najkrótszym czasie zostanie cały pawilon oszklony. Polecając się łaskawym względom P. T. Publiczn. 


kreślę się z wysokiem poważaniem Stanisław Jan KOWSKI. 


—=—————N——N—LM—UL,>„LLo>o nin 


Czyżek 


w 


wh 


-æ 
1 


mojej czułem, przypominałem sobie ra- 
dę mojego dyrektora. Materyal szkółek 
wiejskich był bezwątpienia mniej ze- 
psuty, aniżeli w stolicy — ale zdejmo- 
wał mnie strach przed tak radykalną 
zmianą całego mojego życia —i przed 
nowem, a zupełnie dla mnie obcem 
otoczeniem. Lecz im dłużej się namy- 
ślałem, tem nieznośniejszym stawał się 
mój stosunek do uczniów moich. Z u- 
czuciem ulgi przyjąłem przeto propo- 
zycyę objęcia posady nauczyciela w ma- 
łem miasteczku jarmarcznem. Uważa- 
łem to za zrządzenie losu, przeciw któ- 
remu nie chciałem walczyć, pomimo, 
Że myśl rozłąki z rodziną moją napa- 
wała mnie smutkiem. 

Na szczęście przygotowania do 
podróży tak mnie zajęły, że nie miałem 
czasu zastanawiać się, a ponieważ wv- 
jazd mój miał wkrótce nastąpić, znaj- 
dowałem się w stanie podniecenia i 
oszołomienia, dzięki któremu łatwiej 
wszystko znosiłem. Podróż była dość 
przyjemna. 

(Dokończenie nastąpi) 
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- Lwów, ulica Szajnochy 5 (boczna ulicy 
Sykstuskiej i Kopernika) 


elektrycznie oświetlone. Czystość nadzwyczajna. Ceny bardzo umiarkowane. 
e mego przedsiębiorstwa upraszam. M. Dank, właściciel hotelu. 


pod osobistem zarządem 
właściciela M. DANKA. 


pogoni 


muzyki wojsk. 


— zalęcana przez 


we Lwowie — pierwszorzędne 
powagi lekarskie, połeca znak omite 
g Sucharki karlsbadzkie g 
wyrabiane wedle oryginalnej karlsbadz- 


piących na leniwe trawienie, katar żołądka i tp- 


tudzież obfity wybór najrozmaitszego pieczywa tak krajowego jak i zagranicznego. 


' ZAŁOŻONA W ROKU 1854. 


ce 


Rumuńska Restauracya 


n 


jak najstaranniej i najtaniej. 


oóżlza Stolarzy l ich 
POLK OLarzy LWÓW skich 
Poleca wielki wybór kompletnie urządzonych pokoi sypialnych, jadalnych, salonów, pokoi męskich we wszystkich | 


stylach, meble olchowe i urządzenia kuchenne wyrobu krajowego. Utrzymuje również na składzie meble gięte i że- 
lazne z pierwszorzędnych fabryk. — Wszelkie zlecenia w zakres stolarstwa i tapicerstwa wchodzące, wykonuje 


_._ LWÓW, PLAC BERNARDYNŃSKI L. 17. j 


i Pokój do śniadań, Lwów, ulica Jagiellońska 16, 
została otwartą i poleca się łaskawym względom P. T, 
m Publiczności. Mięsne potrawy wprost 
z rożna. Wyborne piwo pilzneńskie. 4 
Usługa skrzętna i rzetełna. Ceny przystępne. 


Z poważaniem 


Stauber. 


sz 
ZIE 


Rr. 48. 


Rakiety BILARDY 


tennisowe naprawia, 


„GONIEC z środy dnia maja TUA. 


z amaa | || ftenograf lub stenogra- 
BDROBEE OBLŁOSZEMIA Pr g listka, biegli w języku 
po 4 haterzy od wyrazu, | polskim i niemieckim, a 
Najmniejsze ogłoszenie 40 katorzy. || zarazem piszący biegle na 


poas Jamroż, Lwów, 
Grodecka 50, poszukuje 
pomocnika zaraz 


Ro w Kleparowie 
naprzeciw kościoła = 


4 | składającego się z domu 


mieszkalnego, kudynków 


maszynie znajdą zaraz 
zajęcie. Zgłoszenia: Kan- 
celarya adw. Dra Fella, 
Lwów Jagiellońska 6. 419 


do naprawy kaloszy po 
30 i 50 halerzy, po- 


także naciąga nowemi 
strunami angielskiemi 
J. KOPP, we Lwowie, 
Chorążczyzna 11, I. p. 


amerykańskie, jakoteż 
i inne własnego wy- 
robu, poleca Pierwsza 
krajowa fabryka i war- 


apustakwaśna do sprze- é ortepian krótki, dobry ilakierówW.Czopp leca MAGAZYN FARB | Tow. Sokolim i sportc- | sztat reparacyjny, je- 
Konia. Lwów, ulieh. ję: |do) R. s Fz: 15 złr. sprzedam. = następca, wów. oe AKAROWSKIIS łk wym znaczny opust. 327 dyny mae: 253 
nowska 58. 421 | Bliższa Wiadórióść w Ade SI Ew |. | P T Żółkiewska l 2 z N topika (mł aa 
Z ZILZZZZZZZEZAZZZZZIZZZZZZZZZ A e 3 l d . + xi t i. PIE . 
rocblanki z ładnę M ZY kaj" de są paik eiei : Następujące i pii a Maurycego 
szyciem poszukuje Za- | nama ma | zie naftalinę, kamfo- z < s 
pe BU żywo sea BE u. Die PA Ty KLISZE y rpa regas * |Koron 50! Jarzyń i kwiatów Andraszka 
eatr, na wieś. i A ; ti , oraz wszeł ., ; A 3 A 
| ycia. > Wiadomość ulica | wszelkiego rodzaju || |]. kie artykuły domowo „pnagrodzenie ta poda | w wjiepszaj Jakości po- | arzwezczmaczaa 
ozorga, starszy, żona, Temrama 10. R" || a paete aije JĄ seoda Sme Sean ardnodska g |. 1ee Pema EREET 
SE RAE FS 1. KE AS > »Uyd6, i ; Teamia IS nagcmiiej jangépi = 
e AN Swieże|)iwow, topnika a| Eno. 852 Cazigaw Dwernicki, ARÉ. BIRROGICZIOJA | A E 
„Gońca“ Wałowa 6, pod |i doborowe towary ko- Rou 7 buów, pł. Balicki 14/6 | GG=RARSRENY 


„Dozorca”. 300 


| pami meble, kwiaty li- 
ściaste, filodendrony do 
sprzedania. Wałowa 23,l. p. 


rzenne po najniższej ce- 
nie poleca nowo otwo- 
rzony HANDEL Władysł. 
Świtlika we Lwowie, pl. 
Smolki 5. 417 


Kazimierz Kozłowski, 
M. Sielińska-Lipnicka, 
Urszuła Sesińska, 

Kamil Placht, 

Plat- i Olga Pawiikiewicz, 
Czesław Mausenhalter, 


w pakiecikach po 10, 20, 
30, 40, 50, 60 h i wyżej. 
Pietruszka cukrowa 
Marchew cukrowa 
Fasola szparagowa 

Groch cukrowy 


i : anna inteligentna po- Markus Leinwonl, 
Igrzy ulicy Duninów Bor: | K szukuje wspólnego mie- g Ewa Skupówna, Sałata. 
& kowskich 1. Ila, jest |szkania. — Najchętniej u Szymon Możarowski, Rzodkiewka 


willa do sprzedania. 397 


yetaryusz z siedmiole- 

tnią kancelaryjną mani- 
pulacyą oraz praktyką la- 
sową poszukuje jakiego- 
kolwiek zajęcia choć za 
skromnem wynagrodze- 
niem, kawaler lat 28, rel. 
rzym. kat. Łaskawe zgło- 
szenia pod Władysł. No- 
wicki, Lwów, Jałowiec 14. 


oszukuję 2 pokoi ż ku- 


wdowy. Wymagania skro- 
mne. Zgłoszenia do Ad- 
ministracyi „Gońca“, Wa: 
towa 6, pod „MED“. 418 


to chce pió 

dobkrąita= 
nią HERBATĘ 
Ceylońską — ten 
nie zawiedzie się 
żądając herbatę 
Darling z Rączką 
po K 1:30 za % 
funta, wyborną zaś jest 


viih 


a POLECA -= 


własnego wyrobu już od 
8 złr. KOŁDRY jedwabne 
aiłasowe, od 6 zł. wel- 
niane, od 250 krepowe, 
materace od 7 zł. Wkładka 
sprężynowe od 14 zł, — 
Prześcieradła, poszewki, 
sienniki, poduszki, pierze, 
puch i trawę morską, oraź 
przyjmuje wszelkie prze- 
rablanie Magazyn i pra- 
cownia pościeli 


ze złota 14 próby jako- 
też szczero - dukatowe. 


KUTE 


po cenach najniższych 
polaca 


Edm. Maryan Bee 


JUBILER i ZŁOTNIK 


Tadeusr Jarymowicz, 
pama Lawroszenko, 
Emil Mlecko, 

Jan i Marya Leja, 
Isak Gecht, 

Michał Matusiewicz, 
Mikołaj Puszkar, 
Wiktorya Skotnicka, 
Apolinary Lukowiecki, 
Karl Kram, 

Antoni Cichoń, 
Józefa Daszkiewicz, 
Wanda Gebulrowicz, 
Piotr Grott, 


Bób olbrzymi 

Szczaw francuski 

Kukurudza biała 

Arbuzy kuchenne 

Buraki ćwikłowe 
Nasiona, resedy, mathioli, 
groszku wonnego, nastur- 
cyi, powoju, maczku ogro- 
dowego I t. p.. — po jak 
najniższej cenie. Rozsadki 
Kwiatowe i jarzynowe. -- 
Bogato ilustrowany cen- 
nik gratis na Żądanie. 409 


mięsne i pasztety, poleca 
jedyna Krajowa Fabryka 
A. Śliżyńskiego w Lisku 

329 


Ul. HALICKA 21 


Z rozbiórki kamie- 
nicy 2- piątrowej 
i oficyn do sprze- 
dania materyał 
budowlany: ka- 


mień fundamentowy — 
cegła, belki, deski, kro- 
kwie, drzwi, futryny, 
okna itp. Portale skle- 
powe, piece i kuchnie 
kaflowe.— Wiadomość 


na miejscu. 188 


rat i „ | Gonar K 170 z Maga- "a TETON R Lwów, Akademicka 4. | Marya Janosz, , 
e Le zynu jufiusza Gro asane Kazimierza Skibińskiego Rwiatkiewicz, unerol Magle hy 
nia do Admin. „Goñca“, | W Krakowie, Rynek 34. 308 | Lwów, ul. Kopernika 7. TUR Filomena Orlecka, = potaniał 


pod „Pomieszkanie*. 400 


Zmiana pomieszkania! 

Rancelarya adwokacka 
MEGE_IASA 

He Majewskiego 

znajduje się obecnie ul, 

Kopernika 17, l. piętro. 


Publiczna sprzedaż bez 
aukcyj i licytacyj tylko 
z wolnej ręki. 


Orofeum 


hwów, ulica Szajnochy 


sprzedaje powierzonych 
du zbycia z powodu za- 


Tolko 40 ko 


yii 


kosztuje u nas łóżko żelazne z bla- 
szanemi bokami, z materacem sprę- 
żynowym, kołdrą ipoduszką. Polecamy 
również tanio własnego wyrobu, pod 
gwarancyą, tylko w najlepszej jakości 


kompletne sypialnie, jadalnie, pokoje męskie, salony, mebelki luksusowe i gięte, 
karnisze mosiężne od 5 koron, sofy, otomany, łóżka mosiężne, żelazne i dzie- 
ortyery, firanki, story, kapy na łóżka, materye me* 
ocyki. poduszki, prześcieradła it.p. Przy większych 
zamówieniach możliwie rajdogodniejsze spłaty, bez podwyższenia cen 


Achusfer i Poczyski, bwów, d-go Maja 5. 


O ddłuże e ie! 


cinne, dywany, chodniki, 
biowe, kołdry, materace, 


Wydział Towarz, Wzajemnej Pomocy oddłużenia 


ALLIAGE? 


Wiktorya Orłowska, 
Melcia Plewczyńska, 
Kazimierz Paulo, 

. Szust, 

Maryan Świetnicki, 
Karol Śryliński. 


tylko w Handlu 
LEONARDA 


SOLECKIEGO we 


393 | Lwowie, Batorego I. Z. 


akład masarsko -wędliniarski 


sg Adolfa Teliczka 


Lwów, ulica Akademicka 14, odszczególniony 
najwyższem odznaczeniem na wystawie w Pa- 
ryżu oraz na zeszłorocznej wystawie we Lwowie 


| ofworzył na plecu powystawowym ] 


(park stryjski) pawilony hygienicznego wyrobu kieł- 
basek, w których odbywać się będzie podawanie 
ciepłych i zimnych przekąsek, tudzież kawy i her- 


wielkościach wyrabiam — 
proszę żądać cennika, 
Grajewski, mechanik, ul. 
Boimów 1. Lwów. 315 


Deotyma Kamieniecka 
dyplomowana 


MASAŻYSTKA 


protegowana przez W. P. 
Lekarzy. Wykonuje wszel- 
kiego rodzaju masaże jak 
również masaż twarzy — 
najnowszy, hydropatye i 
przyjmuje pielęgnacye 
chorych. Lwów, ulica Ba- 
lonowa 1. 4, Il. piętro. 333 


anna z praktyką biuro- 
wą z wyrobionem pi- 
smem, znająca się na pro- 
wadzeniu ksiąg poszuku- 
je posady we Lwowie lub 
na prowincyi. — Łaskawe 


szłycn stosunków familij- | sm baty, oraz wyszynk piwa i innych napojów po cenach PE a it 
nych, po bardzo nizkich jak WE o Uślnga Skrg ia i Fietnam. © 28 | Seti r ag I 
cenach obiitą ilość ró-| £ Lwów, Sobieski L 5 „Gońcać Wałowa 6, po 
żnych przedmiotów, a to: wów, SODiESKIEŻO |. 5, CA Yo „Zgoda“. 370 
Kilka kompletnych. urzą- | © | zawiadamia swych członków, że uchwałą tegoż Zarządu z dnia 19-go fm pna c SĘ TĘ 
dzeń sypialni, salonu ija- N maja 1908, prayanauo i wypłacono 40 członkom 1-ej Sekcyi dz. ń ° D , Mpana codzień świeże 
dalmi. Kilka lankastrówek, | | 1 I., IŁ, IIL, IV. i V. ogólną kwctę 1480 koron tytułem bezpo- | | Å: ] ) krótko cięte, podług 
szabel, lanc i broni my- | gg] wrotnej materyalnej pomocy po 20, 40, 80, 100 i 120 koron. 34 è i ESOS zmiennych cen targowych 
śliwskiej i siecznej. Kiłka Równocześnie uwiadamia się, że Towarzystwo to udziela członkom yi ; na zamówienia wysyłają 
par portyer, firanek, dy- |** | swym już po lf-ato Gniowera naicżeniu do Towarz bezpowro- E LWÓW, PL. MARYACKI, HOTEL Dzierzanowścy,0.p. Grzy- 
wanów, dywaników, na- | m | nej materyniaej pomocy w wysokości od 20 do 8600 koron, FRANCUSKI POLECA NAJTANIEJ pisip Po 
rzutek I innych przedniio- celem „U materyainego podniesienia gospodarstwa, 2) wybrnięcia r j Ę i <b 

tów dekoracyjnych. Kilka | «æ | z długów, 3) w razie utraty posady albo zarobku, 4) w razie cho- SANDAŁY Kneipa, dla pań, panów i dzieci 9 

sztuk wyrobów ze srebra roby własnej bądź swej rodziny i t. p. uwzględnienia godnych oko- | m | | w różnych fasonach, buciczki dziecinne jasne, Le um In 

i złota, zegarów ścien- | $| licznościach. — Prospekta i bliższe wyjaśnienia przy podaniu wyso- | „2, i czarne tylko z fabryk czeskich i krajowych, 


nych, stojących i kieszon- 
kowych, kilka lamp wi- 
szących i stołowych. Kilka 
kredensów, łóżek, szaf, 
biurek, krzeseł, stołów, 
zwierciadeł | obrazów. — 


kości potrzeby ewentualnej pomocy —- udziela się za nadesłaniem 
40 hal. w markach pocztowych. 


W każdej wsi i miejscowości ajenci poszukiwani. 


Wydział Tow. „Alliage“. 


403 


>Tuoznyipp e 


| oryg. angielskie obcasy do bucików Stord'cap. 


FSA magazyn artykułów gumowych, Li- 


noleum, cerat, płócien nieprzemakalnych i ka 
loszy, — Zamówienia z prowincyi załatwia się | 


galaretki, puding. bar- 
dzo dobre. praktyczne 
a przytem bardzo ta- 
nie, można dostać tyl- 
ko w handlu 357—4 


natychmiast. 293-11. į 3 p 

4 konie, kilka koców, 4 Gddfużcmieć Kr =BAZANTA = 
ł ży, 2 karet A 

A a, oae H a. y ; = weLwowieul. Halicka 

ander ery cy- 

a a iai a a-f MBEDGLSCESCSSĘSCCKECEEELSSESGES<LEGS<S<ESST | anaaaaaa 

zki. — Kilka wanien, wó. | W A 

zków i kołysek m po W ' , i AN 

2 kasy ogniotrwałe, kilka | gg; 

masz Polfieych, 2 ma: W l | ŻA 

szyny do szycia i do pi- |Sff | A 

sania, kilka biurek ame- ty f H AA 

rykańskich. 2 fortepiany, Ņ I i sA) wynosi rata na 1 los tu- 

pianino, kilka skrzypiec, fih i recki 400 fr., mający ro- 


iletów, klarnctów, gramo- 
fonów, arystonów, basów, 
harmonii « orkiestryonów. 
Kilka rogów i trotey my- 
śliwskie. Przeróżne sta- 
rożytności, mebelki, mi- 


W NUMER TEŁEFONU 575. 


ul. Teatralna | 2 EW W WYTT 


zawiadamia, Że obniżyło stopę procentową od pożyczek z 7 "o na T., 


190 hal., dalsze 


cznie sześć ciągnień (naj- 
bliższe już 1. e A 
Pierwsza rata zpn. 9 kor. 

pe 6 kor, 
50 hal. Razem 37 rat. — 
Losy tureckie mają przy 


niatury, bronzy, sztychy, | gą: jA każdem ciągnieniu kilka- 
orcelany i kryształy. — W 1 X f p r A ws |naścię głównych wygra- 
asze „Doroteum* kupuje Udziela pożyczki na weksle, skrypta, na porękę osób trzecich, tudzież na zastaw gł | nych (606.000, 400.000 — 


sprzędaje i przyjmuje do 
komisowej sprzedaży, 
przechowania i zamienia 
wszelkie przedmioty do- 
mowe i gospodarcze. —- 


płacy i polie — udziela kredytów budowlanych. 


Dla drobnych Kupców i Przemysłowców na 5% do spłaty w ratach tygodniowych. 


300 000, 200.000 itd.) zaś 
każdy los musi wyloso- 
wać kwotą 232 K. Losów 
tureckich asekurować nie 
po.rzeba, gdyż nawetwra- 


Osobom dobrze sytuo- | S$ fizie s} najniższą wygra- 
l SRY , ; ną straty się ta ponosi. 
a die, pe W Od wkładek oszczędności płaci Towarzystwo 5%, PNE I ratą zpn. ma 
* Iya Y rawo gry już przy cią- 
ZERO TRO y „ rachunku bieżącego z Ata Y% RY e AOR p R 
ię -|W 1i 
większych domów towa- | ęę; p x - l s AIE m > 721 
rowych w Monarchii. — | A Godziny urzędowe: od 9-tej rano, do godziny 2-ej popołudniu. 414 AA SohifZ l Ufiajcz 
Obszerne ilustrowane Ka- NY í ` fN 


talogi wysyłamy za nade- 
słaniem žnaczka poczto- 
wego na 20 halerzy. 287 a 


Odpòwieędziuiny redaktor: Stanisław Brandows l. 


wydawca: Stanisław rokarski. 
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Dom bankowy, Lwów, 
ulica Kopernika 1. 5, 
(dom własny). 263 


Z drukarni „Słowa Polskiego“ we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego. 


